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TRUDNA SZTUKA OPISU 
 

POSTAĆ  

 

Patrycja Wolanin, kl. 4 b 

 

Moja siostra nazywa się Wiktoria Wolanin i jest czterolatkiem. 

Wiktoria jest średniego wzrostu, nie jest gruba. Ma brązowe włosy, 

które ładnie wyglądają zaplecione w koszyk. Jej twarz jest okrągła, a kolor 

skóry jasnokremowy. Posiada mały, zgrabny nosek i zielone oczy. Ma 

cienkie wargi i brwi oraz niskie czoło. 

Wika sądzi, że jest za duża, żeby nosić różowe ubrania. Nie lubi 

tego koloru, chociaż często rysuje, a nawet ma pokój w tym kolorze. Moja 

siostra lubi ubierać  sukienki, ale nie zawsze mama jej na to pozwala. 

Wiktoria jest najmłodsza z całej naszej trójki(ja mam 10 lat, Daria 7 lat, 

a Wika 4 lata), dlatego często mnie zaczepia. Myśli, że to mnie rozśmiesza, 

ale jest dokładnie na odwrót. Nie ma czarnego charakteru, co nie znaczy, 

że jest idealna. Jeżeli chce, potrafi być miła, grzeczna. Czasami umie być 

niezbyt przyjemna. Pomimo tego, że jest młodsza, wydaje jej się, iż 

pozjadała wszystkie rozumy. 

Jak dla mnie, ma bardzo dziwny charakter, ale jest wymarzoną 

siostrą. 

 

 

Kacper Filipczak, kl. 4 b 

 

Moja siostra Alicja ma 5 lat i chodzi do przedszkola, lecz czasem 

wydaje się jej, że jest już duża i nawet starsza ode mnie. 

Ala ma szczupłą sylwetkę i 112 cm wzrostu. Jeszcze trochę i mnie 

przerośnie. 

Moja siostra ma niebieskie oczy, które wszystkim bardzo się 

podobają. Gdy śmieje się, jej mały, prosty nosek czerwienieje. Ma długie 

blond włosy. Najczęściej są spięte w kucyki i mienią się na słońcu. 
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Ala lubi najbardziej różowy i biały kolor, dlatego wszystkie jej 

koszulki są w tych barwach. Najczęściej ubiera sukienki, bo w nich 

wygląda bardzo ładnie. 

Bardzo lubię moją siostrę i choć czasem się bijemy i bywa, że 

jesteśmy niegrzeczni, zawsze jednak wzajemnie sobie pomagamy. 

 

 

 

Michağ Kolbuch, kl. 4 b 

 

Mój kolega ma na imię Dawid i niedługo skończy 11lat.  

Chodzi tak samo jak ja do czwartej klasy, tylko do innej szkoły. Ma 

dużo kolegów, którzy go lubią i szanują. Interesuje się sportem i sam lubi 

go uprawiać. 

Odznacza się niezwykłą urodą i urokiem osobistym. Jest chłopcem 

szczupłym i bardzo wysokim. Jego sylwetka jest wysportowana.  

Ma czarne włosy, a długą grzywkę zaczesuje na prawą stronę czoła. 

Niebieskie oczy Dawida ciągle płoną jak dwie iskierki. Brwi, podobnie jak 

włosy, są koloru czarnego i są bardzo gęste. Twarz ma okrągłą i śniadą, 

a także zdrową cerę. Jego mały, spiczasty nosek jest piegowaty i dodaje 

mu uroku. Na jego twarzy często gości uśmiech, a w tym uśmiechu kryje 

się jakiś psotny diablik. 

Mimo tego, że ubiera się na sportowo, to jego ubiór jest modny 

i ładny. Najczęściej chodzi w dżinsach i bawełnianej bluzie z jakimś 

napisem. Porusza się szybko i zgrabnie. 

Jego cechą charakteru jest koleżeństwo. To dobry i miły chłopiec. 

Stara się być zawsze wesoły. Często pomaga innym w trudnych 

sytuacjach. Należy do osób, które optymistycznie patrzą na świat. Bardzo 

lubi przyrodę, dlatego często jeździmy na wycieczki rowerowe. 

W wolnych chwilach czyta książki przyrodnicze i rysuje piękne rysunki 

przyrodnicze, np. motyle i różne krajobrazy.  

Według mnie jest najmilszym i najlepszym kolegą na świecie. 
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Tomasz Bierawski, kl. 4 b 

 

Kuba Trzciniecki, to mój przyjaciel z poprzedniej szkoły. Jesteśmy 

w tym samym wieku. Kuba mieszka również w Zagórzu. Chodziliśmy 

razem do jednej klasy, (od zerówki do 2 klasy). 

Kuba jest drobnej budowy ciała, szczupły i ruchliwy. Ostatnio urósł 

i jesteśmy tego samego wzrostu. Mój przyjaciel ma szczupłą, owalną 

twarz, kruczoczarne włosy, które spadają mu na czoło i lekko odstające 

uszy. Oczy Kuby są brązowe i roześmiane. Brwi są jaśniejsze od włosów. 

Jego nos jest drobny i nie rzuca się w oczy, za to usta, tak jak oczy, zawsze 

się śmieją. 

Kuba lubi luźne ubrania, które nie przeszkadzają mu podczas 

zabawy. Jego ulubionym kolorem jest zielony. Zimą nosi śmieszną czapkę 

z pomponem i grubą puchową kurtkę, w której wydaje się malutki.  

Prawie zawsze ma w kieszeni ołówek, ponieważ w wolnym czasie 

lubi rysować. Jego rysunki świadczą o bujnej wyobraźni. Często muszę go 

pytać, co narysował.  

Bardzo lubię spotykać się z Kubą, bo jest wesoły, uśmiechnięty 

i ma wspaniałe pomysły. 

 

 

Inga Kowalik, kl. 4 a 

 

Fotografia przedstawia kobietę, która opiera się o przeszkloną wiatę 

przystanku autobusowego. 

 Jej twarz jest owalna i rumiana. Wyróżniają ją ciekawie uczesane, 

rude włosy. Usta ma czerwone jak korale. Oczy mają wyraźną oprawę 

i błękitno-szary kolor, a brwi są krzaczaste i regularne. Posiada mały, 

krótki, prosty nos i ładne proporcjonalne uszy.  

Ma na sobie  cienki, szary sweterek, a pod nim cielistą koszulkę 

z szalem. Eleganckie granatowe spodnie idealnie podkreślają jej figurę. 

Elementem ozdobnym jest też brązowy, skórzany pasek z dużą srebrną 

klamrą. Kobieta ma na nogach granatowe buty na szpilkach i pomalowane 

na granatowo paznokcie. 
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 Opisywana postać sprawia wrażanie spokojnej i radosnej jak 

skowronek. Myślę, że lubi dzieci.  

Według mnie to przedszkolanka, ponieważ się uśmiecha.  

 

 

Emilia Stelmach, kl 4 a 

 

Na przyniesionym przeze mnie zdjęciu widać mojego kuzyna Igora. 

Ma cztery lata i 110cm wzrostu. Jego sylwetka jest szczupła 

i wysportowana. Ma okrągłą twarz i niskie czoło. Uwagę zwracają jego 

cienkie i jasne brwi. Wyróżniają go kocie i ciemne oczy. Posiada mały, 

zgrabny nosek. Jego usta są pełne, wydatne i zawsze uśmiechnięte. Jest 

blondynem, a na zdjęciu ma włosy postawione na jeżyka. 

 Na mojej fotografii jest przebrany w kostium postaci z bajki. Strój 

ten jest niebieski w fioletowe kropki, a jego brzuszek jest błękitny. Na 

głowie ma założony kapturek, na którym są duże oczy potworka i małe 

różki. Na brzegach kapturka są widoczne małe, białe ząbki. 

Mój kuzyn jest osobą spokojną, radosną, ale czasami bywa też 

małym łobuziakiem. 

Według mnie Igor jest fajnym kolegą do zabawy, bo zawsze potrafi 

mnie rozśmieszyć. 

 

MOJA KLASA 

 

Mateusz Putyra, kl. 4 a 

 

Nazywam się Mateusz i opowiem wam o mojej klasie.  

Jest nas 17 chłopców i 12 dziewczyn. O każdym można powiedzieć 

coś interesującego. 

 Na przykład: Alex jest szybki jak auto, a Łukasz pływa jak ryba. 

Kacper jest silny jak słoń, ma ciągle wilczy apetyt i jest chodzącą 

encyklopedią. Emila, Paulina i Judyta są pracowite jak mrówki, bo zawsze 

mają coś do zrobienia. Judyta jest chuda jak patyk, waży chyba najmniej 

z całej klasy. Paula i Weronika są jak dwie papużki nierozłączki, wszystko 
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i zawsze robią razem. Jasiek to mól książkowy, bo „pożera” książki. Patryk 

jest zawsze uśmiechnięty jak słoneczko, robi zabawne miny, które 

wszystkich rozśmieszają. Naszym klasowym błaznem jest Kacper. Maks 

kojarzy mi się z Panem  Robótką, bo ciągle coś skleja i wycina. Marysia 

jest łagodna jak baranek, zawsze cicha i skromna. Podobna do niej jest 

Dominika, która jest nieśmiała. Inga jest mądra jak sowa, bo lubi się uczyć. 

Julka ma świetne pomysły, jest jak Pomysłowy Dobromir. Natalka jest 

wysoka jak żyrafa, a z Pauliną tworzą zgrany duet. Szymon jest przebiegły 

jak lis i jest jak żywe srebro, ciężko mu usiedzieć w jednym miejscu. 

Łukasz jest powolny jak żółw, zawsze ma na wszystko czas. Szymon 

i Benek są zwinni jak małpy, świetni z nich sportowcy, a szczególnie 

Benek, który przepada za piłką nożną. Kuba ubrany jest jak spod igły, 

zawsze ma włożoną koszulę w spodnie. Wiktoria jest zdrowa jak ryba, 

prawie nigdy nie opuściła zajęć w szkole. Z Bartkiem świetnie mi się 

rozmawia. Łukasz ma zdolność naśladowania różnych głosów. Krystian 

ma zawsze dobry humor, nigdy nie widziałem go smutnego. Ja jestem 

uparty jak osioł, bo zawsze chcę robić wszystko po swojemu. 

Lubię swoich kolegów i koleżanki. Jesteśmy fajną klasą. Cieszę się, 

że w klasie nie ma nikogo dumnego jak paw i złego jak osa! 

 

 

PAMIĄTKA Z WAKACJI 

 

Paulina Borowska, kl. 4 a 

 

Na wakacjach byłam w Krynicy i dostałam od rodziców baranka 

z malutkim ręczniczkiem. Maskotka leży teraz na półce w moim pokoju. 

Mój pluszaczek ma około 30 cm wysokości. Jest nieregularnego 

kształtu.  

Ma kolor kremowo - brązowy. Wykonany jest z pluszowego, bardzo 

przyjemnego w dotyku materiału. Baranek ma śliczną główkę i opadające 

uszka. Przyciągają też uwagę jego dwa czarne, lśniące oczka 

i uśmiechnięta buzia. Maskotka posiada dwie złączone łapki, w których 

trzyma brązowy ręczniczek. 
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Pamiątka ta jest dla mnie ważna, ponieważ przypomina mi mile 

spędzone wakacje. 

 

 

 

Judyta Wielgosz, kl. 4 a 

 

Moją najciekawszą pamiątką z tegorocznych wakacji jest figurka 

żabci z grosikiem. 

Trzymam ja na szafce w moim pokoju. Przywiozłam ją znad morza. Gdy 

grałam w berka, znalazłam ją leżącą przy ławce . 

 Ta pamiątka jest wielkości trzech centymetrów i mieści się 

w zamkniętej dłoni . Ma nieregularny kształt. Wykonana jest ze złoto - 

czarnego metalu .Zwracają uwagę jej ogromne oczy, a także można 

zauważyć kropki na jej ciele. Przednimi łapami trzyma prawdziwy grosz. 

Jest dla mnie najcenniejszą pamiątką, ponieważ przypomina mi 

codziennie o najcudowniejszych wakacjach. 

 

 

 

Maksymilian Ğonyszyn, kl. 4 a 

 

Moją pamiątką z wakacji jest karabinek na kulki. Kupiłem go na 

jednym z najdłuższych spacerów na wakacjach nad morzem, a trzymam go 

wraz z moimi innymi karabinami w swoim pokoju. 

Ma on około 40 cm długości, a kształtem przypomina prawdziwy 

i nowoczesny pistolet maszynowy. Ten pistolet jest koloru czarnego 

i posiada krótką lufę, pojemny magazynek i rozkładaną kolbę. Można 

dostrzec dokładnie takie same części jak w prawdziwym pistolecie. 

Precyzyjny celownik został zrobiony z plastiku. 

Ta pamiątka jest dla mnie ważna, ponieważ taki model jest bardzo 

rzadki, a ja kolekcjonuję karabiny. Bardzo lubię strzelać do celu. 
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BOHATER LITERACKI 

 

 

Izabela Brejta, kl. 5 b 

 

Fileas Fogg to główny bohater powieści J.Verne „W 80 dni dookoła 

świata”. Poznajemy go, gdy ma około 40 lat. Mieszka w Londynie. Ma 

lokaja, który nazywa się Obieżyświat. Jest domatorem i nigdy nie 

wychodził z domu. Czyta dużo książek. Wyrusza w podróż dookoła 

świata, aby wygrać zakład. Posiada duży majątek. Nikt nie wie, skąd go 

miał. 

 Nie mamy dużo informacji o jego wyglądzie, ale wiemy, że był to 

mężczyzna o szlachetnej twarzy. Fileas to blondyn o jasnych faworytach, 

z czołem gładkim i szerokim. Ma bladą cerę i wspaniałe zęby. To 

spokojny, flegmatyczny człowiek, o jasnym, badawczym spojrzeniu. Był 

typowym Anglikiem, zawsze zachowującym zimną krew. 

 Pan Fogg był uosobieniem ścisłości i równowagi. Mówił krótko, 

zwięźle i na temat. Nigdy się nie spóźniał. Nie przychodził ani zbyt późno, 

ani za wcześnie. Miał ogromną wiedzę o świecie. Nie wiadomo, skąd 

wynikała, czy z własnych doświadczeń, czy też z przeczytanych książek. 

Był perfekcjonistą i wszystko, co robił, było idealne. Słynął ze swej 

pedanterii. 

 Fileas odznaczał się małomównością i skrytością. W podróży chciał 

oddać połowę swojego majątku młodej Hindusce. Szanował ludzi 

z wyższych sfer i ludzi niższego stanu. Nie robił wyrzutów lokajowi, który 

narażał go na kłopoty i przez którego zostali aresztowani i spóźnili się na 

statek do Jokohamy. Bardzo dbał o swój honor. Ratował swojego lokaja 

wiedząc, że przegra zakład. Nie był zarozumiały. Łatwo przebaczał winy. 

Swą dobroć i poświęcenie traktował jako zwykły obowiązek. 

 Moim zdaniem Fileas Fogg to bardzo szlachetna osoba. Zachwyciło 

mnie to, że był tak bogaty, a mimo to dobrze traktował służbę i ludzi 

biednych. 
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Anna Milczanowska, kl. 5 b 

 

 

Fileas Fogg to główny bohater powieści pt. „W osiemdziesiąt dni 

dookoła świata”, której autorem jest Juliusz Verne. Mieszkał w Londynie. 

Był człowiekiem bogatym, ale nikt naprawdę nie wie, skąd wziął się jego 

majątek. Tajemniczy angielski dżentelmen miał około czterdziestu lat. 

 Pan Fogg był osobą spokojną, flegmatyczną, o jasnym, badawczym 

spojrzeniu. Można uznać, że to typowy Anglik o zimnej krwi z gładkim, 

szerokim czołem oraz o bladej cerze i wysokiej postaci. Jego szlachetnej 

i pięknej twarzy nie szpeciły nawet jasne faworyty i zaczynająca się tusza. 

Ten mężczyzna w średnim wieku posiadał również białe i wspaniałe zęby. 

Fileas działał z matematyczną dokładnością. Zawsze przybywał 

w porę, dlatego nigdy się nie spóźniał, ale nie pojawiał się też za wcześnie. 

Miał ogromną wiedzę o świecie, choć nie wiadomo, czy wynikała ona 

z osobistych doświadczeń, czy z oczytania. Zawsze mówił krótko, zwięźle 

i na temat. Mężczyzna był perfekcjonistą, ponieważ nawet jego woda do 

golenia musiała mieć stałą temperaturę. Słynął ze swojej pedanterii oraz 

z tego, że był uosobieniem ścisłości i równowagi. 

Jego cechami są szlachetność i hojność. Chciał połowę swojego 

majątku oddać młodej Hindusce. Gdy chodziło o akcje na cel 

dobroczynny, nie omieszkał ich wesprzeć w sposób dyskretny. Pan Fogg 

był również skromny. Nie afiszował ze swą dobrocią i majątkiem. Wśród 

innych wyróżniał się małomównością. Nie marnował czasu na bezcelową 

rozmowę. Fileas traktował wszystkich tolerancyjnie. Szanował zarówno 

ludzi z  wyższych sfer, jak i służbę. Łatwo wybaczał winy. Nie robił 

wyrzutów lekkomyślnemu Obieżyświatowi, który wielokrotnie narażał go 

na rozmaite kłopoty. Pan Fogg był bardzo skrytą i niewzruszoną osobą. 

Nikt i nic nigdy go nie poruszało, nie okazywał żadnych uczuć, ani 

wzruszenia, ani niepokoju. Mężczyzna wykazał się odwagą. Udał się na 

ratunek służącego, wiedząc, że w ten sposób przegra zakład i będzie 

zrujnowany finansowo. 

Fileas jest postacią godną naśladowania. Wykazał się wielką 

odwagą ratując lokaja. Pomimo tego, nie chciałabym mieć takiego 

przyjaciela, ponieważ – jak dla mnie – jest zbyt małomówny i skryty. 
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MOJA SZKOŁA 

 

Szymon Bryndza, kl. 4 a 

 

 

Uczęszczam do Szkoły Podstawowej nr 2 Imienia św. Kingi 

w Sanoku, która znajduje się przy ul. Rymanowskiej 17. Budynek , w 

którym znajduje się szkoła, został zbudowany około 47 lat temu. 

Budynek mojej szkoły jest wysoki, trzypiętrowy. Elewacja ma żółty 

kolor, z pomarańczowo-brązowymi wykończeniami. Dach jest płaski, 

pokryty srebrną blachą. Szkoła posiada trzy wejścia . Pierwsze, główne 

znajduje się naprzeciwko Mc Donalda. Dwa kolejne są od strony boiska. 

W wyglądzie budynku zwracają uwagę duże, białe okna. Za szkołą 

znajduje się boisko. Jest duże, asfaltowe, otoczone wysoką siatką. Obok 

niego powstaje nowe boisko wielofunkcyjne. Całą szkołę otacza 

ogrodzenie z metalowych elementów. Na teren szkoły prowadzą trzy 

bramy. Powyżej budynku A znajduje się plac zabaw i przedszkole, a obok 

alejki pokryte kostką brukową i trawnik. Z głównym budynkiem szkoły 

połączona jest sala gimnastyczna. 

Według mnie, przyjemnie jest uczyć się w tak niepowtarzalnej 

szkole. Szczególnie lubię zajęcia na sali gimnastycznej. 

 

 

xxxxxxxxxx 

 

 

Moja szkoła znajduje się w Sanoku. Mieści się przy ulicy 

Rymanowskiej 17, naprzeciw Mc Donalda. 

Budynek szkoły ma trzy pietra . Wyróżnia ją żółta elewacja. Dach 

jest płaski, pokryty srebrną blachą. W naszym obiekcie okna są duże, jasne 

i przestrzenne. Szkoła posiada trzy wejścia: jedno główne od strony 

ul. Rymanowskiej i dwa boczne od strony boiska. 

Za budynkiem jest boisko szkolne - asfaltowe, które otaczają wysokie 

siatki ochronne. Od północnej strony obiektu znajduje się nowoczesny plac 

zabaw dla uczniów. Sala gimnastyczna jest połączona z głównym 
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budynkiem - razem tworzą literę L. Budynek "B" znajduje się powyżej 

boiska szkolnego, przechodzimy do niego alejką wyłożoną kostką 

brukową. Przy tym obiekcie powstaje nowe boisko wielofunkcyjne. Cały 

teren mojej szkoły jest otoczony ogrodzeniem z metalowych elementów, 

a w nim trzy bramy. 

Zarówno w środku, jak i na zewnątrz szkoły przestrzegany jest porządek, a 

bezpieczeństwa strzegą kamery. 

Uważam, że szkoła, do której uczęszczam, jest najlepszą szkołą na 

świecie. Mam w niej miłych kolegów i nauczycieli. Zawszę chętnie do niej 

chodzę , ponieważ zdobywam interesujące wiadomości.  

 

MÓJ DOM I JEGO OTOCZENIE 

 

 

Zuzanna Zarzyka kl. 6 a 

 

Mój dom jest jednym z wielu budynków w Trepczy. 

Nie wyróżnia się właściwie niczym, z wyjątkiem zielonego dachu. 

Prowadzi do niego ścieżka wysypana drobnym żwirkiem i piaskiem. Po jej 

prawej stronie znajduje się siedem świerków: cztery duże, przystrzyżone 

w kule i trzy małe, stylizowane na kropelki wody. Każdą z nich odgradza 

pas ziemi z zasadzonymi kwiatami: bratkami, tulipanami i goździkami. 

Obok pięknie prezentuje się młody bukszpan. Po lewej stronie drzew 

rozpościerają się długie gałęzie starej wiśni. Zasadził ją tam mój dziadek. 

W jej cieniu powstał domek na drzewie, który zbudował dla mnie i dla 

siostry tata. W niewielkiej odległości znajduje się skalniak. Mówię na 

niego „serce” ze względu na jego kształt. Wypełniony jest ziemią, w której 

rosną nagietki. Po prawej stronie, przy siatce, rosną się tuje. Dalej można 

zobaczyć dwa orzechy i dwie jabłonki. Za nimi znajduje się przejście do 

ogrodu, w którym w równych rządkach rosną maliny, jeżyny i borówki. 

W drugiej jego części są grządki warzywne. Większość ogrodu zajmują 

drzewa owocowe: renety, wiśnie i śliwy oraz grusza. W rogu działki jest 

leszczyna i dzika róża.  
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Dom zbudowany jest solidnie. Pokryte elewacją, grube ściany 

zapewniają chłód w lecie, a ciepło zimą. Na frontowej ścianie znajduje się 

taras, podparty trzema kolumnami, które są obsypane drobnymi 

kamykami. Wychodzi się na niego przez drzwi balkonowe. Po wschodniej 

stronie budynku znajdują się dwa okna, a po północnej jedno. Drzwi 

wejściowe są również po tej stronie. Dom ma trzy kondygnacje: piwnicę, 

piętro mieszkalne i strych. To ostatnie pomieszczenie jest skarbnicą 

wspomnień.  

Lubię swój dom, ponieważ miało tu miejsce wiele radosnych 

i zabawnych zdarzeń. Obchodzono w nim imieniny i jubileusze. Wszystkie 

moje wspomnienia o tym miejscu zawsze będą pozytywne. W moim domu 

jest dużo miłości i wsparcia. To bardzo dobrze. Uwielbiam ten budynek 

pod każdym względem. Na koniec przytoczę powiedzenie: „Wszędzie 

dobrze, ale w domu najlepiej”, bo to nie tylko budynek, ale ludzie, którzy 

go tworzą. 

 

 

xxxxxxxxxxxx 

 

 

W moim otoczeniu można spotkać wiele walorów, które ubogacają 

szarą, nieraz trudną do zrozumienia codzienność. Wtedy opuszczam cztery 

ściany i wyciszam smutki w pobliskich miejscach, które postaram się 

opisać. 

Wychodząc z kamienicy, na wprost można dostrzec mały parking 

dla mieszkańców. Obok znajduje się szary budynek apteki oraz miejsca 

ćwiczeń kapeli ślubnej. Po lewej stronie stoi kontener, od którego biegnie 

uliczka. Prowadzi ona na teren należący do żłobka – plac zabaw. 

Za kamienicą znajduje się niewielki zaułek, zarośnięty różnymi rodzajami 

trawy, właściwie całkowicie odcięty od świata. To miejsce, w którym 

często przebywam, kiedy muszę poradzić sobie z trudną rzeczywistością.  

Wesoły gwar, dochodzący z prawej strony drzwi wejściowych, 

zdradza obecność miłośników sportu, przebywających na orliku. Wokół 

wiele sklepów, gabinetów i salonów fryzjerskich. Kręte uliczki zachęcają 

do jazdy na rowerze. Wszędzie mienią się złote kolory liści, które tworzą 
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jesienny dywan. Drzewa zapadające w sen, kwiaty tulące swe płatki, 

to wszystko dodaje codzienności optymizmu.  

Moje otoczenie jest takie, jakie sobie wymarzyłam. Radość osób 

przebywających wokół mnie pozytywnie nastraja mnie do życia oraz 

dodaje sił na kolejne wyzwania. 

 

 

xxxxxxxxxxxx 

 

 

Mój dom znajduje się w północnej części Sanoka, przy ulicy 

Batalionów Chłopskich 12. 

Stoi na niewielkiej górce, która jest zarośnięta trawą. Po prawej 

stronie znajduje się jabłoniowy sad, który ślicznie kwitnie wiosną. 

Z drugiej strony jest las z mnóstwem grzybów. Naszą działkę okala płot 

zrobiony z desek i kamieni. W jednym z rogów znajduje się drewniana 

brama. Dom otoczony jest ogrodem, w którym rosną różne rośliny, takie 

jak: bratki, pelargonie, hibiskusy, jabłonie, śliwki i brzoskwinie. Ogród jest 

podzielony na dwie części, górną i dolną. Na dole rosną kwiaty 

i brzoskwinie. Na górze znajdują się wszystkie pozostałe drzewa i łąka 

z dzikimi, polnymi kwiatami. Te dwie części łączy „skalniak”, po którym 

pnie się zielony bluszcz i kosodrzewina. W jego środkowej części mieści 

się wiata, w której jest piec do pizzy, drewniane ławki i stół. W ogrodzie 

znajduje się także boisko do siatkówki i piłki nożnej, na którym często 

gramy z kolegami. Mój dom znajduje się w środkowej części działki. Jest 

dosyć duży. Jego przednia ściana jest zbudowana z kamieni poukładanych 

w piękną mozaikę. We wschodniej części budynku stoi ganek, zbudowany 

podobnie jak przednia ściana. Zachodnią część pokrywa bluszcz. Dach jest 

czterospadowy pokryty czerwoną dachówką. 

Bardzo lubię swój dom. 
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BURZA PIASKOWA 

 

 

Daria Milczanowska, kl. 5 b 

 

Jedną z przygód Stasia i Nel na pustyni, było przeżycie burzy 

piaskowej. 

Gdy cała karawana wędrowała na wielbłądach, nagle poczuła 

bardzo gorące fale powietrza. Było to pierwszą oznaką burzy. Zauważyli, 

że z oddali zaczęła zbliżać się wielka, ciemna chmura. Okazało się, że to 

ogromne masy piasku. Pod ich stopami zaczęły pojawiać się lejki, jakby 

ktoś wiercił kijem powierzchnię pustyni. Gdzieniegdzie wystawały 

chybkie wiry podobne do kolumienek cienkich u spodu, a rozłożystych 

u góry.  

Po chwili w karawanę uderzyło jakby skrzydło olbrzymiego ptaka. 

Nastał rudy mrok. Ludzie zaczęli tracić się z oczu. Huk wiatru zagłuszał 

nawoływania przewodnika. Czuć było taką woń, jaką wydaje czad węgla. 

Burza ucichła. Drobinki piasku zaczęły powoli opadać na ziemię. 

Karawana ruszyła w dalszą drogę. 

Po pewnym czasie nastąpiło drugie uderzenie, tak mocne, że o mało 

nie przewróciło wielbłądów. Było słychać głosy, które wołały o pomoc, 

śmiały się lub płakały. Lecz to były tylko złudy. Rozlegały się potężne 

grzmoty i błyskawice. Po dłuższej chwili nastała martwa cisza. 

Na koniec spadł deszcz. Karawana była ocalona. 

Bardzo wstrząsnęła mną ta przygoda, ponieważ Staś wraz z Nel 

mogli zginąć.  

 

 

Anna Milczanowska, kl. 5 b 

 

Jedną z przygód Stasia i Nel na pustyni było przeżycie burzy 

piaskowej. 

Pierwszym jej objawem były fale gorącego powietrza. Początkowo 

wiał zwykły, ciepły wiatr. Na horyzoncie wędrowcy zobaczyli ciemną 

chmurę, a wicher zmieniał się w coraz mocniejszy. Zjawisko z każdą 



Forum Mistrzów Pióra 

19 

 

chwilą było coraz bliżej. W niektórych miejscach tworzyły się lejki, jakby 

ktoś wiercił kijem powierzchnię pustyni. Chybkie wiry tworzyły się tu 

i ówdzie. Były bardzo podobne do kolumienek cienkich u spodu, 

a rozwianych jak pióropusze w górze. 

Nagle w ludzi i zwierzęta uderzyło jakby skrzydło olbrzymiego 

ptaka. Dotąd spokojnie jeszcze morze piasku, zamieniło się w wielką 

zawieję. Tumany pyłu były wszędzie. Rudy mrok zakrył pustynię tak, że 

ludzie stracili się z oczu. W powietrzu czuć było taką woń, jaką wydaje 

czad węgli. Wielbłądy majaczyły jak we mgle. 

Burza powoli opadła, ale wędrowcy wiedzieli, że wichura może 

nastać ponownie. Huk wiatru ustawał, a grubszy piasek opadł już zupełnie. 

Słońce przeświecało jak miedziana blacha. Oczy przybyszy zobaczyły 

znowu chmurę większą od poprzedniej. 

 Tornado zerwało się znowu. Piasek, który kłuł jak szpilkami, ranił 

wszystkich. Smagana żwirem, który zacinał jak setkami biczów, pustynia 

robiła się coraz ciemniejsza. Dzieciom zdawało się, że słychać głosy 

podobne do szlochania, a tak naprawdę to był wiatr. Sudańczycy bali się, 

że jeżeli huragan się wzmocni, utworzy z nich piaszczystą mogiłę. 

 Do zamieci doszły jeszcze grzmoty i błyskawice. Wydawało się, że 

sklepienie niebieskie wali się na ziemię. Wyładowania były potężne. 

Wszyscy myśleli, że to z nieba staczają się góry i skały. 

Pod koniec burzy spadł jeszcze deszcz, który bardzo często 

występuje po piaskowej zamieci. 

Przygoda Stasia i Nel bardzo mnie przeraziła, ponieważ wszyscy 

mogli zginąć. 

 

 

Kinga Frankiewicz, klasa 5 b 

 

Jednym ze zjawisk występujących na pustyni jest burza piaskowa, 

która zaczęła się bardzo niespodziewanie. 

Nagle karawana poczuła podmuch gorącego powietrza. W oddali 

zauważono szarą, ciemną chmurę, która coraz szybciej zbliżała się do 

karawany. Nagłe podmuchy wiatru zaczęły skręcać piasek. Na powierzchni 

pustyni tworzyły się lejki, jakby ktoś wiercił kijem. Ludzie poczuli 

podmuch, jakby uderzyło w nich skrzydło olbrzymiego ptaka. Pył zakrył 
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niebo i wszyscy zaczęli tracić siebie z oczu. Wielbłądy majaczyły jak we 

mgle. Huk wichru głuszył nawoływania przewodnika i ryk zwierząt.

 Rudy mrok zapadł nad pustynią, słońce nie mogło przebić się przez 

wielkie ilości kurzu i piasku. 

 Wiatr ucichł, drobinki piasku zaczęły opadać i napełniać wszystko 

wokół. Po chwili karawana dostrzegła następną chmurę i rozpoznała 

wielkie wiry piaszczyste. Ludzie i zwierzęta poczuli ogromne uderzenie 

fali piasku. Wiatr wył, huczał i wydawał bardzo dziwne, złudne odgłosy. 

 Nagle zaczęło grzmieć i błyskawice prześwietliły światłem czarne 

chmury piasku. Ogłuszający hałas ciągle się wzmagał i wydawało się, że 

będzie trwał wiecznie. Niespodziewanie wiatr ucichł i spadły wielkie 

krople deszczu. Wielka i niebezpieczna burza piaskowa skończyła się. 

 Burza zrobiła na mnie ogromne wrażenie. Teraz wiem, jak 

niebezpieczne i niespodziewane są zjawiska przyrody.  

 

 

 

Kamila Borowy, kl. 5 b  

 

Jednym ze zjawisk występujących na pustyni jest burza pisakowa, 

którą przeżyli Staś i Nel. 

Na początku mali wędrowcy odczuli napływ gorącego powietrza 

i czuć było taką woń, jaką wydaje czad węgli. Nie był to przyjemny 

zapach. W oddali dzieci ujrzały czarną chmurę, zbliżającą się w ich 

kierunku. Był to znak, że nadchodzi burza piaskowa. Niedaleko 

wędrowców tworzyły się lejki piasku. Dzieci były smagane żwirem, który 

zacinał jakby setkami biczów. Na pewno nie było to miłe uczucie.  

Nagle chmury zakryły niebo i zrobiło się ciemno. Po chwili na 

pustyni nastała cisza. Podróżnikom zdawało się, że ziemia zamarła. 

Wędrowcy myśleli, że to już koniec burzy. Po chwili nastąpił drugi atak 

burzy piaskowej. Dzieci miały wrażenie, że piasek kłuje ich jak szpilkami. 

Żwir zatyka nozdrza ludziom i zwierzętom. Podczas wichury wędrowcom 

zdawało się, że otoczyły ich i atakują, wyjące hieny, ale to było wycie 

wiatru.  

Nagle w oddali ujrzeli błyskawice, które zbliżały się do nich wraz 

z ciemnymi chmurami i głośnym hukiem grzmotów. Dzieci były 
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przerażone. Na końcu huraganu spadły pierwsze krople dżdżu, co zdarza 

się po każdej burzy piaskowej. 

Ta burza zrobiła na mnie duże wrażenie. Też kiedyś chciałabym 

taką przeżyć.  

 

NIESAMOWITE PRZEŻYCIE 

 

 

Klaudia Mazur, kl. 6 b 

 

 

Pewnego dnia moja siostra wróciła ze szkoły i zaczęła opowiadać 

o tajemniczym jeziorze. Zaciekawiła mnie jej relacja. Włączyłam 

komputer i poczęłam wyszukiwać informacje na temat tego miejsca. 

Przeczytałam wiele ciekawostek o Świtezi. Zdaniem naukowców jest to 

najzwyczajniejsze na świecie jezioro. Większość ludzi jednak uważa tak, 

jak zakonnik z Wrocławia, że na dnie spoczywa diabeł. Byli też tacy, 

którzy za dziwne zjawiska nad jeziorem obwiniali kosmitów lub duchy.  

Ja sama nie wiedziałam, co mam o tym myśleć. Może na dnie 

mieszkają duchy? Jednak innym razem dochodziłam do przekonania, że 

naukowcy mają rację.  

Mój brat postanowił wybrać się tam i na własne oczy obejrzeć owo 

jezioro. Ja i moja siostra, aby dowieść swej odwagi, wybrałyśmy się z nim. 

Pojechał też z nami tato. 

 Wyprawę zaplanowaliśmy na sobotę. Dzień wcześniej, w piątek, 

wszystko przygotowaliśmy, więc mogliśmy ruszać po obiedzie. Jechaliśmy 

samochodem ponad godzinę. W końcu tato oświadczył, że jesteśmy na 

miejscu. Pierwsza wysiadła Patrycja, była bardzo rozemocjonowana. 

Pozostali, wraz ze mną, zachowali spokój, jakbyśmy po raz setny znaleźli 

się nad Świtezią 

Tato nas zaskoczył. Powiedział, że nad jezioro pójdziemy 

wieczorem (dla większych emocji),a na razie zwiedzimy miasto. 

Gdy zaczęło się ściemniać, ciekawi nowych przygód dotarliśmy 

nad jezioro. Słychać było rechot żab i trzepot skrzydeł odlatujących 
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ptaków. Stałam nad wielką, gładką taflą wody. Nie bałam się niczego. 

Nagle coś usłyszałam i chciałam się upewnić, czy pozostali odczuli to, co 

ja. Dźwięk z minuty na minutę stawał się coraz głośniejszy. Okazało się, 

że to odgłosy nawołujących się ludzi. Coś mi tu nie pasowało, ponieważ 

byliśmy sami, na obrzeżach miasta…  

Po chwili z jeziora zaczął wydobywać się dym. Moje zdziwienie 

przerodziło się w strach. Do naszych uszu dobiegły odgłosy walki! 

Usłyszałam bicie dzwonów i przeraźliwe krzyki kobiet. Stanęłam jak 

skamieniała i powoli spoglądałam na twarze rodzeństwa. Byli 

przestraszeni. Tylko tato zachował spokój. Coraz wyraźniej dało się 

słyszeć chrzęsty zbroi i rżenie koni. Teraz z jeziora buchał jeszcze ogień. 

Miałam duszę na ramieniu, a na mojej twarzy malował się nieopisany 

strach.  

Nagle – wszystko ucichło. Do moich uszu dobiegły jedynie, ledwo 

słyszalne, głosy modlących się ludzi. Zaniemówiłam z przerażenia. 

Ogarnął mnie paniczny strach. Cisza bardziej mnie przerażała niż odgłosy 

z jeziora. Spojrzałam na pozostałych. Tato zachował zimną krew. Mateusz, 

który jest najdzielniejszy z całej trójki, przestraszył się nie na żarty. 

Patrycja pobladła ze strachu, miała gęsią skórkę. Tak się bała, że chciała 

uciec, gdzie pieprz rośnie, jednak nie zamierzała narazić się na oskarżenie 

o tchórzostwo. Ja podeszłam bliżej taty, ponieważ czułam się przy nim 

bezpieczniej. Wiatr z trudnością poruszał gałęzie jodeł. Cisza nie trwała 

długo. Tafla wody stała się niespokojna, wiatr zaczął się wzmagać, jodły 

poczęły głośno szumieć. Na powierzchni Świtezi powstawały coraz 

większe fale. Z wody zaczęło się coś wynurzać. Chciałam rzucić się do 

ucieczki, jednak powstrzymałam się i postanowiłam jednak zostać jeszcze 

chwilę. W ciemnościach ujrzałam z wielkim trudem wyłaniającą się 

z wody postać. Miała jasne włosy i czerwone usta. Ciarki przeszły mi po 

plecach. Wtedy tato zawołał głośno i stanowczo: „Wracamy do domu! Już! 

Do samochodu!” Drugi raz nie trzeba nam było tego powtarzać. Rzuciłam 

się pędem w stronę auta. Nagle jednak zwolniłam, by nie dać po sobie 

poznać, jak bardzo się boję. Stałam się głucha na szum jodeł i fal. 

Słyszałam tylko głośne i szybkie bicie mojego serca. Wprost waliło jak 

oszalałe. Zebrałam się na odwagę i rzuciłam okiem na nieznaną postać 

z jeziora. Teraz dostrzegłam piękną kobietę. Ostrożnie stąpałam po trawie. 

Księżyc oświetlał mi drogę. Szłam równo z innymi. Zaschło mi w gardle 
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na myśl, że pójdę przodem. Wydawało mi się, że w krzakach i pobliskich 

zaroślach są dziwne stwory z zaświatów.  

Wreszcie dotarliśmy do samochodu i wyruszyliśmy w drogę 

powrotną. Nie mogłam się doczekać powrotu do domu. Dopiero po bardzo 

długiej chwili strach opadł i doszłam do siebie. W domu opowiedziałam 

całą historię babci i mamie, ale one uwierzyły dopiero wtedy, gdy tato 

potwierdził wszystko.  

Ja sama nie potrafię sobie tego wytłumaczyć. Wiem jedno: 

naukowcy mylili się co do Świtezi. Coś spoczywa na jej dnie. Ciekawi 

mnie, kim była dziewczyna z jeziora, którą nazwałam Świtezianką. Pragnę 

zgłębić jej tajemnicę. Jeszcze kiedyś wybiorę się w to tajemnicze miejsce. 

Następnym razem będę odważniejsza i zamierzam porozmawiać ze 

Świtezianką. Może dowiem się czegoś o pochodzeniu tajemniczych 

odgłosów?  

 

 

xxxxxxxxxxxxxx 

 

 

Pewnego wakacyjnego dnia byłem w okolicy jeziora Świteź. 

Słyszałem, że w jeziorze tym dzieją się dziwne rzeczy, podobno mieszkają 

tam jakieś potwory lub duchy, więc korzystając z okazji, postanowiłem to 

sprawdzić. 

Wybrałem się tam, gdy zapadł zmrok. Wziąłem ze sobą wędkę, 

ponieważ pomyślałem, że złowię jakiegoś potwora. Kiedy dotarłem na 

miejsce, zarzuciłem przynętę i czekałem, aż coś się stanie. Nie doczekałem 

się. Około północy więc złożyłem wędkę i już miałem iść, kiedy do moich 

uszu dobiegł gwar miasta. Obejrzałem się za siebie i zobaczyłem, że 

z wody buch a dym i płomienie. Wtem dobiegły do moich uszu odgłosy 

walki i krzyki kobiet, po czym usłyszałem bicie dzwonów i chrzęsty zbroi. 

Przeraziłem się tym nie na żarty, ponieważ nigdy nie doświadczyłem 

takich rzeczy. Nagle zapadła cisza. Słychać było tylko szum jodeł, 

rosnących wokół jeziora i ciche szepty modlitw. Od tego wszystkiego 

dostałem gęsiej skórki. Serce podeszło mi do gardła i rzuciłem się do 

ucieczki. Biegłem jak szalony, po drodze depcząc kwiaty i krzewy.  
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Gdy dotarłem do miasta i opowiedziałem, co mi się przytrafiło, nikt 

mi nie uwierzył. 

Nigdy jeszcze nie bałem się tak, jak tamtej nocy i nie chciałbym już 

tam wrócić.  

 

 

 

Aleksandra Malejki, kl. 6 b 

 

Któregoś letniego dnia, wraz z moimi koleżankami, 

postanowiłyśmy wybrać się nad jezioro Świteź. Słyszałyśmy, że dzieją się 

tam dziwne rzeczy.  

Wieczorem, gdy zapadł już zmrok, poczułam jak przechodzą mnie 

dreszcze. Bardzo powoli zbliżałyśmy się nad Świteź. Wszystkie trzy 

byłyśmy przepełnione strachem. Szłyśmy tak sparaliżowane z przerażenia, 

że prawie wpadłyśmy do wody. Nagle z głębi jeziora dobiegły odgłosy 

walki. Szybko odskoczyłyśmy na bok. Do naszych uszu dobiegł gwar jak 

w mieście, a jednocześnie bicie dzwonów na trwogę. Serce podeszło mi do 

gardła. Żadna z nas nie mogła nic powiedzieć. Jakby tego było mało, z dna 

Świtezi rozległy się krzyki kobiet i ciche modlitwy dziewcząt. Chciałyśmy 

rzucić się do ucieczki, ale usłyszałyśmy chrzęst zbroi. Po dłuższej chwili 

zapadła cisza i było słychać już tylko szum jodeł, które rosły nad Świtezią. 

Odetchnęłyśmy z ulgą i podeszłyśmy bliżej jeziora. Tuż przed nami 

buchnął ogromny ogień i zaczął się unosić gęsty dym. Mam nadzieje, że 

dziewczyny nie widziały, jak włosy stanęły mi dęba, bo spaliłabym się ze 

wstydu. Gdy dym opadł, popatrzyłyśmy na siebie i zaczęłyśmy biec jak 

szalone w stronę miasta.  

Dyskutowałyśmy długo, po czym stwierdziłyśmy, że tego, co 

widziałyśmy, nie opowiemy nikomu, bo mogą nam nie uwierzyć. 

Jeżeli lubisz dreszczyk emocji, to zapraszamy nad jezioro Świteź. 

Żadna z nas na pewno nigdy nie wybierze się tam po raz drugi. 
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Karolina Koczera, kl. 6 b 

 

 

Razem z moją kuzynką Olą wybrałyśmy się nad jezioro Świteź, aby 

zbadać tajemnicze zjawiska. Nasza ciocia opowiedziała nam, co tam sie 

dzieje, ale nie mogłyśmy uwierzyć, więc postanowiłyśmy to sprawdzić na 

własne oczy. 

Będąc nad jeziorem, usłyszałyśmy odgłosy walki. Nie 

wiedziałyśmy, co się dzieje. Nagle rozległo się bicie dzwonów. Powoli 

docierało do nas to, co opowiadała nam ciocia. Dostałyśmy gęsiej skórki. 

Po chwili ujrzałyśmy gęsty dym i usłyszałyśmy krzyk kobiet. Włosy 

stanęły mi dęba. Miałam już ochotę uciec, aż tu nagle wszystko ucichło 

i rozległy się ciche modlitwy dziewcząt. Nie miałam zielonego pojęcia, co 

tam się dzieje. Ola ze strachu stała jak wryta. Naraz moim oczom ukazał 

się ogień i usłyszałam chrzęst zbroi. Miałam uczucie, że te odgłosy są 

coraz bliżej mnie. Tak się bałam, że serce podeszło mi do gardła. Rzuciłam 

sie do ucieczki i biegłam jak szalona z całych sił, a moja kuzynka Ola nie 

mogła mnie dogonić. 

Po powrocie do domu stwierdziłam, że nigdy w życiu tak się nie 

bałam jak nad jeziorem Świteź i nikomu nie życzę takich wrażeń. Teraz 

wiem, że ciocia mówiła prawdę. 

 

 

Joanna Szramowiat, kl. 6 b 

 

Niedawno wybrałam się z rodzicami na Białoruś, a dokładniej nad 

jezioro Świteź. Krążyły o nim bardzo dziwne opowieści, ale nie 

zniechęcało nas to do wyprawy. Ten tygodniowy wyjazd był bardzo 

dziwny, a to, co tam zobaczyliśmy, przerosło nasze oczekiwania. 

Nad jezioro dotarliśmy wczesnym rankiem około 5
30

. Po męczącej 

i długiej podróży samochodem bardzo chciało nam się spać. Chcieliśmy 

rozłożyć namiot, ale unosiła się gęsta mgła, która nam to uniemożliwiała. 

W powietrzu ulatniał się nieprzyjemny zapach dymu i spalenizny, ale po 

parunastu minutach mgła opadła, a zapach przestał nas drażnić. Dzień 
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minął powoli i spokojnie, podobnie jak następne. Tak naprawdę dziwne 

zjawiska miały miejsce na czwarty dzień przed powrotem. Owego dnia 

obudziłam się z niewiadomego powodu o trzeciej w nocy, ale zrobiłam 

wielki błąd wychodząc z namiotu. Wyszłam i usłyszałam przerażające 

dźwięki. Unosiła się mgła i taki sam zapach jak pierwszego dnia. Włosy 

stanęły mi dęba, a serce podeszło do gardła. Odgłosy dochodziły jakby 

z dna jeziora. Powinnam uciekać, gdzie pieprz rośnie, ale z tego powodu, 

że jestem ciekawska, postanowiłam to sprawdzić. Korzystając z tego, iż 

woda była ciepła, założyłam strój kąpielowy oraz maskę do nurkowania. 

Weszłam do wody. Na początku było płytko, ale gdy zrobiło się głębiej, 

zanurkowałam. W pierwszej chwili nie było nic widać, ale nagle ujrzałam 

ludzi, którzy siedzieli na kamieniach, a ich wyraz twarzy był pełen trwogi. 

Słychać było krzyki kobiet i dzieci. Nie chciałam, aby ktoś mnie zobaczył, 

więc schowałam się za kamieniem. Nagle dostrzegłam, że któryś z tych 

ludzi płynie w moją stronę. Ukryłam się w glonach. Człowiek nie wyglądał 

na kogoś, kto chciałby ze mną życzliwie porozmawiać, minę miał 

naburmuszoną i pełną złości. Okrążył dookoła kamień, a gdy popłynął do 

innych ludzi, odpłynęłam w stronę brzegu. 

Dźwięki powtarzały się co noc, ale były głośniejsze. Wreszcie 

nadszedł dzień wyjazdu. Jeśli ktoś chce tam pojechać to niech się najpierw 

zastanowi, czy chce się panicznie bać i niech uwierzy w opowieści o tym 

miejscu – są prawdziwe! 
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LISTY NIE TYLKO POLECONE 
 

CIEKAWA KSIĄŻKA 

 

 

Judyta Wielgosz, kl. 4 a  

 

Sanok, 08.11.13 r. 
CzeŜĺ Wiki! 

 

Dziňkujň bardzo za Tw·j list. Pozdr·w ode mnie Ğukasza, kt·rego poznağyŜmy 
na wakacjach. Cieszň siň razem z TobŃ, Ũe przeŨyğaŜ tň wspaniağŃ i fantastycznŃ 
przygodň. U mnie nic ciekawego siň nie dzieje. Codziennie same obowiŃzki.  

Ostatnio w szkole musiağam przeczytaĺ strasznie grubŃ lekturň. Liczba 
kartek mnie przeraziğa. Z wielkim trudem zaczňğam ja czytaĺ, ale po paru 
przeczytanych stronach, ksiŃŨka pochğonňğa mnie cağkowicie (szkoda, Ũe nie umiem 
szybko czytaĺ). JuŨ Ci zdradzam, co to byğa za lektura: nosi tytuğ ,,Magiczne Drzewo. 
Olbrzymò, a jej autorem jest Andrzej Maleszka. Opowiada ona o niezwykğych 
przygodach gğ·wnych bohater·w i ich przyjaŦni oraz pokonywaniu wğasnych 
sğaboŜci. Kuki, jeden gğ·wnych bohater·w, jest obdarzony niezwykğŃ, magicznŃ siğŃ, 
i  musi pokonaĺ potwora o siedmiu wcieleniach. W licznych, ekscytujŃcych 
wydarzeniach towarzyszŃ mu: koleŨanka z klasy Gabi, gracz komputerowy Blubek 
i  pies m·wiŃcy ludzkim gğosem. WalczŃ ze zwierzomaszynami, stalowym ptakiem 
i  wňŨem, poŨeraczem Ŝwiatğa. Najbardziej wzruszyğam siň w momencie, kiedy Gabi 
za wszelkŃ cenň pr·bowağa uratowaĺ  swoich przyjaci·ğ w statku podwodnym, 
naraŨajŃc swoje Ũycie. Bardzo zainteresowağo mnie, co siň stanie z dzieĺmi 
w MieŜcie Duch·w. Rozbawiğo mnie, jak BudyŒ zaczŃğ Ŝpiewaĺ lampartowi: 
ĂHappy birthday! Happy birthday dear lampard, happy birthday to you!ò. 
Spodobağo mi siň teŨ, jak ubrania same zakğadağy siň na Kukiego. Szczeg·ğ·w, i jak 
do tego doszğo, nie bňdň Ci zdradziĺ, abyŜ sama mogğa przeŨyĺ te wspaniağe, peğne 
przyg·d i napiňcia chwile z ksiŃŨkŃ. To powieŜĺ, kt·rŃ warto przeczytaĺ!  
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Bardzo Ciň zachňcam do jej przeczytania. KsiŃŨka jest peğna przyg·d 
i  humoru. Nie moŨna siň od niej oderwaĺ! Przeczytaj koniecznie! 

 
Serdecznie Ciň pozdrawiam. Czekam na Tw·j list. 

 
Judyta 

 

 

 

Maksymilian Ğonyszyn, kl. 4 a 

 

Sanok, 10.11.2013. 
CzeŜĺ Tymku! 

 

Co u Ciebie sğychaĺ? U nas wszystko w porzŃdku. Przepraszam za to, Ũe przez 
dğugi czas siň nie odzywağem, ale czytağem ŜwietnŃ ksiŃŨkň. Chciağbym Ci jŃ poleciĺ, 
bo jest naprawdň ciekawa.  

Ta wciŃgajŃca ksiŃŨka to ĂMagiczne Drzewo. Olbrzymò Andrzeja Maleszki. 
Gğ·wnym bohaterem jest Kuki, kt·rego rodzina posiada magiczne czerwone krzesğo. 
Niestety, po wyczarowaniu potwora krzesğo zostaje zniszczone i Kuki musi odnaleŦĺ 
inny magiczny przedmiot. Do poszukiwaŒ doğŃczajŃ siň maniak komputerowy 
Blubek, dzielna i mŃdra Gabi i gadajŃcy pies BudyŒ. Podczas wňdr·wki do 
Szanghaju muszŃ walczyĺ z potworem o siedmiu wcieleniach, np. ze stalowymi 
mr·wkami, poŨeraczem Ŝwiatğa czy ognistym smokiem. Po pokonaniu potwora 
docierajŃ do hotelu strzeŨonego przez zğotego tygrysa, gdzie znajdujŃ magiczne ğ·Ũko, 
dziňki kt·remu wyczarowujŃ czerwone krzesğo i wracajŃ do domu. Dziňki wsp·lnej 
przygodzie, Kuki, Gabi Blubek i pies BudyŒ stajŃ siň najlepszymi przyjaci·ğmi. 

Najbardziej spodobağo mi siň, gdy Kuki, obdarzony wielkŃ siğŃ, podnosiğ 
ogromne skağy, zatrzymağ pociŃg, wyrzuciğ antenň telewizyjnŃ w niebo. Poza tym, 
ksiŃŨka jest peğna humoru. Rozbawiğa mnie sytuacja, kiedy Kuki wrzuciğ 
porywacza ps·w do kubğa na Ŝmieci za to, Ũe porwağ Budynia. Opr·cz Ŝmiesznych 
moment·w byğy takŨe wzruszajŃce. Najbardziej wzruszyğ mnie ten, gdy dzieci po 
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wszystkich przygodach spotkağy siň ze swoimi rodzicami. ĂMagiczne drzewo. 
Olbrzym.ò To niezwykğa ksiŃŨka o przyjaŦni, wsp·ğpracy i pokonywaniu wğasnych 
sğaboŜci. 

Uwierz mi, Ũe kiedy zaczniesz czytaĺ tň fantastycznŃ ksiŃŨkň, nie bňdziesz 
m·gğ siň od niej oderwaĺ. ChociaŨ powieŜĺ ma wiele, stron, to bardzo szybko siň jŃ 
czyta. Naprawdň bardzo polecam!!! 

Gdy przeczytasz ĂOlbrzymaò to napisz, czy ksiŃŨka Ci siň teŨ podobağa. 
Pozdrawiam Ciň serdecznie. 

 

Maks 
 

 

 

Filip Sienkiewicz, kl. 4 b 

 

Sanok, 10 grudnia 2013 r. 
CzeŜĺ Alex! 

 

Niedawno przeczytağem ciekawŃ ksiŃŨkň pod tytuğem ĂPinokioò.  Jej autorem 
jest Carlo Callodi, kt·ry opisuje przygody drewnianego pajaca. 

 CzytajŃc jŃ, czasami ubolewağem nad losem Pinokia, Ũe tak daje siň 
podpuszczaĺ innym i wierzy w ich obietnice, a nie pamiňta o swoich. 

Pinokio obiecağ, Ũe p·jdzie do szkoğy, ale zamiast do niej, udağ siň do teatru 
marionetek. Dyrektor teatru chciağ napaliĺ nim w piecu. Jednak zmieniğ zdanie, 
a nawet dağ mu 5 zğotych monet, kt·re Pinokio miağ zanieŜĺ swemu biednemu ojcu. 
Jak siň domyŜlasz , nie zrobiğ tego. Na drodze spotkağ Kota i Lisa ï oszust·w, kt·rzy 
go okradli. Kiedy poskarŨyğ siň na zğodziei sňdziemu, zostağ wtrŃcony do wiňzienia. 
Odzyskağ wolnoŜĺ, a nastňpnie znowu jŃ straciğ. Zostağ przywiŃzany do budy, aby 
pilnowaĺ kurnika. Pinokio zğapağ zğodziei i w nagrodň otrzymağ wolnoŜĺ. Nastňpnie 
udağ siň do domu Wr·Ũki, nie zastağ jej tam, dowiedziağ siň natomiast o jej 
Ŝmierci. Bardzo siň zasmuciğ tŃ wiadomoŜciŃ, ale postanowiğ sam odnaleŦĺ swego 
ojca.  
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Pinokio podczas swojej wňdr·wki w poszukiwaniu ojca, miağ jeszcze wiele 
r·Ũnych przyg·d. Nie bňdň Ci o nich opowiadağ, bo chciağbym, abyŜ sam przeczytağ tň 
ksiŃŨkň. Jest ona bardzo ciekawa i pouczajŃca. Nie wystarczy tylko chcieĺ, ale trzeba 
jeszcze robiĺ wszystko, aby to siň udağo. Przekonağ siň o tym Pinokio, kt·ry w rezultacie 
odnalazğ swego ojca, dotrzymağ sğowa danego Wr·Ũce o swojej poprawie. Stağ siň 
dobrym, uczciwym, pracowitym i dbajŃcym o innych chğopcem. Ale Ũeby tak siň 
stağo, musiağ wiele wycierpieĺ. 

Wiesz Alex, tak mi siň wydaje, Ũe czasami teŨ jestem takim Pinokiem, ale 
myŜlň, Ũe jeŜli bňdň bardzo siň starağ, to teŨ osiŃgnň to, o czym marzň. 

Polecam Ci tň ksiŃŨkň, przeczytaj jŃ koniecznie. Do zobaczenia, 
 

Filip  

 

 

Wojciech Bogaczewicz, kl.4 b 

Sanok, 09.12.2013 r. 
CzeŜĺ Piotrek!!! 

  

Piszň do Ciebie, poniewaŨ niedawno przeczytağem ciekawŃ ksiŃŨkň 
pt: " Pinokio". Chciağbym, abyŜ po przeczytaniu mojego listu r·wnieŨ jŃ przeczytağ. 

PowieŜĺ ta zaczyna siň w pewnym wğoskim miasteczku, a jej gğ·wnym 
bohaterem jest Pinokio-lalka, kt·ra zostağa wystrugana przez stolarza o imieniu 
DŨeppetto. Ten drewniany pajacyk byğ bardzo niepokorny i nieposğuszny . Miağ 
wiele wad, a najwiňkszŃ byğo to , Ũe ciŃgle kğamağ. Jego trudny charakter przyczyniağ 
siň do tego, Ũe wciŃŨ komplikowağ sobie Ũycie. PrzeŨyğ wiele niesamowitych przyg·d, 
miňdzy innymi: spotkanie z Ogniojadem, niespodziewanŃ zamianň w osğa, 
ucieczkň przed zb·jcami i wiele innych. Wszystkich jego przyg·d nie bňdň Ci 
opisywağ, bo ksiŃŨka wydağaby Ci siň mniej ciekawa. 

MyŜlň, Ũe zainteresowağem Ciň historiŃ tego chğopca i nam·wiğem do jej 
lektury. Tymczasem pozdrawiam Ciň i czekam na Twoje wraŨenia po przeczytaniu " 
Pinokia". 

Wojtek Bogaczewicz 
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Wiktoria RadwaŒska, kl. 5 d 

 

Sanok, 18.11.2013 
Droga Kamilo! 

  
Na poczŃtku mojego listu gorŃco Ciň pozdrawiam i mocno cağujň. Bardzo 

dawno do Ciebie nie pisağam, jakoŜ nie byğo okazji. Nie miağam teŨ czasu, poniewaŨ 
czytağam lekturň. WğaŜnie dlatego postanowiğam do Ciebie napisaĺ, aby poleciĺ Ci tň 
ksiŃŨkň. Jej tytuğ to: ĂChğopcy z Placu Broni Ă a autorem jest wňgierski pisarz, Ferenc 
Molnar. 

Kiedy zaczňğam jŃ czytaĺ, myŜlağam, Ũe bňdzie nudna, poniewaŨ 
opowiadağa ona o chğopcach ŨyjŃcych w XIX wieku. W trakcie czytania okazağo siň 
jednak, Ũe jest to bardzo ciekawa historia, a na koŒcu bardzo wzruszajŃca. KsiŃŨka 
opowiada o chğopcach w naszym wieku, kt·rzy mieli swoje miejsce do zabawy i choĺ 
nie mieli komputer·w i telefon·w kom·rkowych, potrafili ciekawie spňdzaĺ wolny 
czas. Jest to historia nie tylko o przyjaŦni i zabawie, ale teŨ o wielkim poŜwiňceniu. 
Bardzo wzruszyğo mnie, gdy jeden z bohater·w tak bardzo poŜwiňciğ siň dla swoich 
koleg·w, Ũe aŨ ciňŨko zachorowağ i zmarğ. Oburzyğo mnie to, kiedy starsi chğopcy robili 
krzywdň mğodszym. ZresztŃ, w dzisiejszych czasach jest tak samo. 
Doprowadziğo to do wojny miňdzy dwoma grupami, ale przecieŨ nie bňdň Ci 
opowiadaĺ wszystkiego. Musisz siň sama przekonaĺ, o czym ona jest. 

Wiesz Kamilo, po prostu musisz jŃ koniecznie przeczytaĺ. Mnie siň bardzo 
podobağa, choĺ nie wystňpuje w niej Ũadna dziewczyna. To ksiŃŨka, z kt·rŃ warto siň 
zapoznaĺ choĺby po to, aby dowiedzieĺ siň, czym zajmowali siň chğopcy ponad sto lat 
temu. Gdy tylko jŃ przeczytasz, napisz, czy Tobie teŨ siň podobağa. 

ściskam Ciň mocno i czekam na list od Ciebie. 
 

Twoja koleŨanka Wiktoria 
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NIEZAPOMNIANA WYCIECZKA 

 

 

 

Paulina Borowska, kl.4 a 

 

Sanok, 04.10.2013 r. 
CzeŜĺ Wiktorio ! 

 

Wiki, pozdrawiam Ciň serdecznie i przepraszam, Ũe tak dğugo siň nie 
odzywağam. W ostatnim okresie miağam mağo czasu, bo rozpoczŃğ siň juŨ rok szkolny. 

Piszň do Ciebie ten list, poniewaŨ chciağabym Ci opowiedzieĺ o wycieczce do 
sanockiego skansenu. Na wycieczce byliŜmy z cağŃ klasŃ we wtorek, 01.10.2013 r. Ze 
szkoğy wyszliŜmy o godzinie 8:00 rano, a wr·ciliŜmy okoğo 12:20. W skansenie czekağa 
na nas pani, kt·ra miağa z nami zajňcia z kaligrafii. Byğ teŨ przewodnik, kt·ry 
oprowadzağ nas po skansenie i pokazywağ budynki stojŃce wok·ğ Rynku 
Galicyjskiego, takie jak: aptekň, zakğad fryzjerski, dom nauczyciela, pocztň, zakğad 
szewski, szkoğň i inne. Najbardziej podobağa mi siň apteka, w kt·rej zaobserwowağam, 
jak dawniej funkcjonowağa sprzedaŨ lek·w. Ciekawym miejscem byğa r·wnieŨ szkoğa, 
w kt·rej dzieci zdobywağy wiedzň. Dawna szkoğa wiŃzağa siň z duŨŃ dyscyplinŃ. 
Niekt·rzy moi koledzy nie mieliby tam ğatwo. Po tak wspaniağym i peğnym wraŨeŒ 
dniu wr·ciliŜmy do szkoğy na ostatniŃ lekcjň.  

Nigdy tej wycieczki nie zapomnň, poniewaŨ zobaczyğam mn·stwo zabytkowych 
budynk·w i duŨo siň o nich dowiedziağam. Mam nadziejň, Ũe Pani czňŜciej bňdzie 
organizowağa nam takie ciekawe wycieczki. 

KoŒczŃc ten list chciağabym Ciň serdecznie pozdrowiĺ i uŜciskaĺ. Obiecujň 
niedğugo zn·w napisaĺ do Ciebie. 

 
Paulina 
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Mateusz Putyra, kl. 4 a 

 

Sanok, 06.10.2013 r. 
Drogi Szymonie! 

 

Chciağbym Ciň pozdrowiĺ i opowiedzieĺ Ci o wycieczce do skansenu, kt·ra 
odbyğa siň 2 paŦdziernika. 

O 8:00 rano zebraliŜmy siň przed szkoğŃ i po sprawdzeniu obecnoŜci 
ruszyliŜmy do celu. Droga zajňğa nam okoğo p·ğ godziny. Na miejscu podzielono nas 
na grupy. Chğopcy z panem przewodnikiem zwiedzali Miasteczko Galicyjskie, a w 
tym samym czasie dziewczyny miağy lekcjň kaligrafii. W Miasteczku odwiedziliŜmy 
wszystkie budynki wok·ğ Rynku. Mogğem zobaczyĺ, jak dawniej wyglŃdağo wnňtrze: 
poczty, apteki, sklepu kolonialnego, zakğadu stolarskiego, fryzjerskiego i szewskiego. 
Najwiňksze wraŨenie zrobiğa na mnie remiza z pojazdem do gaszenia poŨar·w. 
Potem mieliŜmy lekcjň kaligrafii. MyŜlağem, Ũe bňdzie nudno, a okazağo siň, Ũe byğo 
super. Do pisania uŨywaliŜmy r·Ũnych rodzaj·w pi·r. Byğy tam pi·ra wieczne, 
plastikowe, bambusowe i lipowe. Mnie najlepiej pisağo siň pi·rem lipowym, 
maczanym w atramencie. Byğem ciekawy, skŃd wziňğo siň sğowo Ăkaligrafiaò. Pani 
wyjaŜniğa, Ũe kali ï oznacza piňkne, a grafi ï pismo. Czyli kaligrafia to Ăpiňkne 
pismoò. Mam nadziejň, Ũe ğadnie wykaligrafowağem m·j list do Ciebie. 

Pozdrawiam Ciň i do zobaczenia w szkole. 
 

Mateusz 
 

 

Paulina Konik, kl. 4 a 

 

Droga Natalio!! 
 

W pierwszych sğowach mojego listu serdecznie Ciň pozdrawiam i dziňkujň 
za Tw·j miğy i ciekawy list, kt·ry dostağam niedawno. 
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Piszň do Ciebie, bo chciağam Ci opowiedzieĺ o mojej wycieczce do skansenu. 
Byğa to wycieczka klasowa, zorganizowana przez naszŃ paniŃ wychowawczyniň. Gdy 
doszliŜmy pieszo do skansenu, czekağ juŨ pan przewodnik, kt·ry zaprowadziğ nas 
na zajňcia kaligrafii. KaŨdy m·gğ sobie wybraĺ r·Ũne przybory, np. patyczek, pi·ro 
gňsie, lub specjalnŃ stal·wkň. Ja wybrağam stal·wkň, a p·Ŧniej pr·bowağam pisaĺ 
pozostağymi przyborami. Najlepiej pisağo mi siň patyczkiem. Po ciekawych zajňciach 
poszliŜmy zwiedzaĺ z przewodnikiem Rynek Galicyjski. Pan opowiedziağ nam duŨo 
ciekawych rzeczy o miasteczku i eksponatach, kt·re tam zobaczyliŜmy. 

Szkoda, Ũe nie byğo Ciň z nami. MoŨe kiedyŜ um·wimy siň razem na 
wycieczkň do skansenu. Na koniec przesyğam dla cağej Twojej rodziny uŜciski 
i  pozdrowienia. Czekam na list od Ciebie. 

 
Twoja koleŨanka Paulina 

 

 

Emilia Stelmach, kl. 4 a 

 

Sanok, 06.10.2013 r. 
 

Droga Olu! 
 

Na wstňpie mojego listu przepraszam, Ũe nie odpisywağam tak dğugo, ale 
byğam bardzo zajňta. 

Chciağabym Ci opowiedzieĺ o fantastycznej wycieczce klasowej do sanockiego 
skansenu. WybraliŜmy siň tam z klasŃ 1 paŦdziernika. 
Zbi·rka byğa o godzinie 7:50 na boisku szkolnym . SzliŜmy na nogach okoğo 40 minut 
.Gdy dotarliŜmy na miejsce, zostaliŜmy podzieleni na dwie grupy: chğopc·w 
i  dziewczyn . Ja z koleŨankami poszğam na lekcjň kaligrafii . Pani opowiadağa 
o dawnych przyborach szkolnych . W trakcie zajňĺ  pisaliŜmy pi·rem piňkne literki. 
To byğa ciekawa lekcja. Nastňpnie poszliŜmy zwiedzaĺ Rynek Galicyjski 
z przewodnikiem. To prawdziwa podr·Ũ w czasie. OglŃdaliŜmy stare budynki, takie 
jak zakğad fryzjerski , szewski, dom nauczyciela, poczta, pracownia zegarmistrza 
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i  apteka. We wnňtrzach tych pomieszczeŒ znajdowağy siň stare meble, ğ·Ũka, ğawki 
szkolne, zegary i wiele ciekawych przedmiot·w. Po zakoŒczeniu zwiedzania 
udaliŜmy siň do szkoğy na ostatniŃ lekcjň. 

Olu, nie mogň doczekaĺ siň, kiedy przyjedziesz do mnie. Chňtnie oprowadzň 
Ciň po skansenie. 

Serdecznie pozdrawiam i cağujň . 
Twoja przyjaci·ğka Emilka 

 

 

Judyta Wielgosz, kl. 4 a 

 

Sanok, 05.10.2013 r. 
 

CzeŜĺ Emilko! 
 

Przepraszam Ciň, Ũe tak dğugo nie odpisywağam na Tw·j list. Cieszň siň 
bardzo, Ũe zdobyğaŜ pierwsze miejsce w konkursie plastycznym. Gratulujň Ci z cağego 
serca. 

Chcň Ci opowiedzieĺ o wycieczce do skansenu w mojej miejscowoŜci. Byğam 
tam ze swojŃ klasŃ. Najpierw podzieliliŜmy siň na dwie grupy. Chğopcy poszli 
zwiedzaĺ z przewodnikiem Miasteczko Galicyjskie, a dziewczyny udağy siň z paniŃ 
na zajňcia z kaligrafii. Tam pr·bowaliŜmy pisaĺ r·Ũnymi pi·rami (gňsie, 
z bambusa, z patyczk·w itp.). Wcale to nie jest takie proste. Zdarzağo siň nam robiĺ 
kleksy, ale byğo przy tym duŨo zabawy i Ŝmiechu. Potem poszliŜmy do remizy, gdzie 
przymierzaliŜmy straŨackie heğmy. .StamtŃd powňdrowaliŜmy do urzňdu gminy, 
w kt·rym znajdowağo siň wiňzienie. Po zwiedzeniu Miasteczka Galicyjskiego, 
poszliŜmy po chğopc·w, kt·rzy koŒczyli zajňcia z kaligrafii i razem udaliŜmy siň do 
zabytkowej szkoğy. Jej wystr·j r·Ũniğ siň od urzŃdzenia mojej szkoğy. Tak, jak w zwykğej 
szkole, byğa tam tablica. Jednak byğa teŨ kilka innych przedmiot·w, takich jak: 
liczydğo lub kijek do bicia. Oj, przydağaby siň ta dyscyplina w naszej klasie dla 
niekt·rych! Kiedy pooglŃdaliŜmy wszystkie obiekty, udaliŜmy siň z powrotem do 
szkoğy. 
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To byğa naprawdň cudowna wycieczka, dziňki kt·rej mogğam siň dowiedzieĺ 
czegoŜ wiňcej o dawnej Polsce. Kiedy przyjedziesz do mnie, to jeŜli bňdziesz chciağa, 
p·jdziemy razem do skansenu. 

Serdecznie Ciň pozdrawiam. Jeszcze raz przepraszam, Ũe tak dğugo nie 
odpisywağam. Czekam na wiadomoŜĺ od Ciebie. 

Judyta 
 

WYMARZONY PREZENT 

 

 

Aleksandra Jaklik, kl. 6 a  

 

Sanok, 26.11.13 r. 
 

Kochana Natalko! 
 

Wczoraj dostağam od rodzic·w psa labradora! To moja wymarzona rasa.  
Ma na imiň Wanilia ï to z powodu jej sierŜci, kt·ra jest jasnoŨ·ğtego koloru. 
Gdzieniegdzie moŨna zobaczyĺ brŃzowe ğatki. WğaŜcicielka hodowli dağa nam jŃ 
wczeŜniej, bo musiağa wyjechaĺ za granicň. Wanilia ma osiem tygodni, ale juŨ jest 
szczepiona i odrobaczona. Jest psem Ŝredniej wielkoŜci i dopiero uczy siň Ũyĺ 
z ludŦmi. Jutro wszyscy jedziemy na zakupy. Trzeba kupiĺ dla niej legowisko, 
miski, obroŨň i smycz, a takŨe specjalne karmy dla szczeniŃt. Podczas naszej 
nieobecnoŜci psem zajmie siň babcia. Nie mogň siň tego doczekaĺ! M·j kochany piesek 
bňdzie miağ wszystko! Nie wyobraŨasz sobie, jak siň cieszň z tego prezentu! Jestem nim 
zachwycona! Mam pieska! Zawsze tak bardzo chciağam mieĺ psa, ale gdy pytağam 
rodzic·w o zgodň, zawsze sğyszağam Ănieò. To najlepszy prezent, jaki w Ũyciu 
dostağam! N razie Wanilia Ŝpi w kuchni, bo jeszcze nie ma swojego kŃcika, ale juŨ 
wkr·tce bňdzie w moim pokoju.  

PrzyjedŦ szybko jŃ zobaczyĺ! Pozdrawiam,  
Ola 
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W ŚWIECIE BOGÓW GRECKICH 

 

 

 

Wiktoria RadwaŒska, kl. 5 d 

 

 

Olimp, 14 dzieŒ od spotkania w pağacu Zeusa 
 

NajdroŨsza C·rko ! 
 

Od naszego ostatniego spotkania minňğo trochň czasu. Nie zdŃŨyğam Ci 
wszystkiego opowiedzieĺ, gdyŨ tak szybko Tw·j mŃŨ mi Ciň zabrağ. Postanowiğam 
napisaĺ list, w kt·rym opiszň Ci moje przeŨycia w czasie, gdy Ciebie nie byğo. 

Kiedy dowiedziağam siň o Twoim porwaniu, pogrŃŨyğam siň w smutku i 
ogarnňğa mnie wielka boleŜĺ. Razem ze mnŃ cağy Ŝwiat zaczŃğ wysychaĺ i Ũ·ğknŃĺ. 
Szukağam Ciň dniami i nocami. Po tym, jak dowiedziağam siň, Ũe to z wyroku mojego 
brata Zeusa Ciň nie ma, rzuciğam klŃtwň na cağŃ ziemiň, by nie dawağa plon·w. 
Zapanowağ gğ·d i spiekota. Nie chciağam dalej przebywaĺ na Olimpie. 
Postanowiğam, Ũe bňdň cierpieĺ w samotnoŜci jako zwykğa niewiasta. ŧyğam 
w tňsknocie i rozpaczy. Nie chciağam nikogo widzieĺ. W tym samym czasie ziemia 
takŨe stağa siň pusta i bezpğodna. 

 Kt·regoŜ dnia odwiedziğ mnie posğaniec Gromowğadnego i na nowo odŨyğa 
nadzieja na to, Ũe Ciň zobaczň. I tak wğaŜnie sie stağo. Przybyğam na Olimp i moje 
matczyne serce na nowo odŨyğo. Choĺ Zeus postanowiğ, Ũe tylko czňŜĺ roku 
bňdziemy spňdzaĺ razem, to i tak jestem bardzo szczňŜliwa. Z wielkŃ radoŜciŃ 
postanowiğam zdjŃĺ klŃtwň z Ziemi.  

Czekam na Ciebie z utňsknieniem kaŨdego dnia, gdy wiosnŃ ziemia okrywa 
siň tysiŃcem kolor·w. To na TwojŃ czeŜĺ. Pamiňtaj o tym, Ũe bardzo Ciň kocham i 
zawsze bňdň czekaĺ na Tw·j powr·t. 

 
Twoja kochajŃca matka Demeter. 
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Weronika OŨ·g, kl. 5 d 

 

Olimp, 6 dni po spotkaniu z KorŃ 
 

Witaj C·rko ! 
 

Piszň do Ciebie, bo bardzo siň za TobŃ stňskniğam. Ostatnio duŨo o Tobie 
myŜlağam i przypomniağam sobie, co czuğam i co zrobiğam ï jakŃ klŃtwň rzuciğam 
na Ziemiň ï kiedy myŜlağam, Ũe juŨ nigdy Ciň nie zobaczň. Chcň Ci  o tym 
opowiedzieĺ. 

Gdy jeszcze nie wiedziağam, co siň z TobŃ stağo, i Ũe zostağaŜ porwana przez 
Hadesa, dğugo Ciň szukağam. Dopiero Twoja przyjaci·ğka Kyane powiedziağa mi, Ũe 
ktoŜ Ciň porwağ. Zaczňğam Ciň szukaĺ, a kiedy zorientowağam siň, Ũe nie ma Ciň 
naprawdň w pobliŨu, to zağamağam siň, pğakağam gorzkimi ğzami. Ogarnňğa mnie 
czarna rozpacz i bolağam nad TwojŃ stratŃ. Byğam tak smutna i przejňta, Ũe gdzie 
tylko przeszğam, cağa przyroda zamierağa. Gdzie siň pojawiğam, tam zieleŒ bladğa, 
usychağy kwiaty, czerniağy zboŨa. Nie przestağam jednak Ciň szukaĺ. Czuğam 
ogromny smutek, lecz moje poszukiwania byğy bezowocne.  

Pewnego dnia spotkağam na swojej drodze boginiň ciemnoŜci, Hekate. 
Poleciğa mi ona, abym poszğa do Heliosa. To on opowiedziağ mi o tym, kto Ciň 
porwağ. Zdradziğ mi takŨe, Ũe Tw·j ojciec, Dzeus, juŨ dawno, bez mojej wiedzy obiecağ 
Ciň Hadesowi za ŧonň. Kiedy siň o tym dowiedziağam, zapğonňğam szalonym 
gniewem. Wybuchnňğam wtedy takŃ zğoŜciŃ, Ũe w rozpaczy rzuciğam klŃtwň na 
ziemiň. Natychmiast wszystko wok·ğ umarğo, ziemia przestağa rodziĺ jakiekolwiek 
plony. Byğam wtedy bardzo smutna. OpuŜciğam Olimp, przybrağam postaĺ 
Ŝmiertelnej kobiety i rozpoczňğam Ũycie z dala od Ŝwiata. Byğam samotna, 
cierpiağam w milczeniu, trapiğa mnie tňsknota za TobŃ. Moja tňsknota byğa 
bezbrzeŨna, a samotnoŜĺ gğňboka i nieznoŜna. Kiedy zastygğam i zatraciğam siň 
w b·lu, ziemia dalej umierağa. Panowağa spiekota, Ũar i gğ·d.  
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Tw·j ojciec kilkakrotnie przysyğağ do mnie Hermesa z proŜbŃ, abym wr·ciğa 
na Olimp. Byğam nieugiňta. Decyzjň swojŃ zmieniğam, kiedy Hermes przywi·zğ mi 
posğanie od Rei. Dağam siň nam·wiĺ do powrotu. MyŜlň, Ũe pamiňtasz, iŨ tam 
wğaŜnie spotkağyŜmy siň. Mimo, iŨ Dzeus nie m·gğ juŨ zmieniĺ swoich wyrok·w, 
byğam szczňŜliwa i radosna, Ũe Ciň zobaczyğam. Przepeğniağa mnie miğoŜĺ do Ciebie. 
UszczňŜliwiona, zdjňğam klŃtwň z ziemi, kt·ra odŨyğa, rozkwitğa i znowu zazieleniğa 
siň. Pamiňtam, Ũe kiedy musiağam poŨegnaĺ siň z TobŃ, to rzewnie pğakağam 
i  znowu przepeğniağ mnie smutek. Przez to Ziemia teŨ ponownie stağa siň szara 
i  deszczowa. 

Pozdrawiam Ciň serdecznie i z utňsknieniem czekam na chwile, kt·re 
spňdzimy razem. 
 

Twoja matka Demeter 
 

Amelia KrzysztyŒska, kl. 5 d 

 

Olimp, 5 dni po spotkaniu u Zeusa 
 

Droga Koro!!! 
 

Kochana C·reczko, na wstňpie mojego listu gorŃco Ciň cağujň i pozdrawiam. 
Od tego nieszczňsnego dnia porwania Ciň przez Hadesa, moje serce krwawiğo, 
a tňsknota spňdzağa sen z powiek.  

Szukağam Ciň przez tyle dni, ale nie mogğam znaleŦĺ. Smuciğam siň czňsto 
po tym, jak Hades Ciň porwağ. Bolağam z powodu Twojej straty i ogarniağa mnie 
czarna rozpacz. Dni mijağy, a ja coraz bardziej pogrŃŨağam siň w smutku. 

Gdy dowiedziağam siň o wyrokach Twojego ojca, zapğonňğam Ŝwiňtym 
oburzeniem. OgarnŃğ mnie gniew i rzuciğam klŃtwň na Ŝwiat, przez co ziemia nie 
rodziğa plon·w i byğa bezpğodna.  

PogrŃŨona w b·lu, udağam siň w miejsce odosobnienia, gdzie w samotnoŜci 
cierpiağam i tňskniğam za TobŃ. Dokuczağa mi samotnoŜĺ nieznoŜna i gğňboka. 
Trapiğa mnie bezbrzeŨna tňsknota i cierpiağam w milczeniu. 
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Spotkanie z TobŃ na Olimpie byğo najcudowniejszym dniem w moim Ũyciu. 
Byğam szczňŜliwa, na Tw·j widok ucieszyğam siň, a me serce przepeğniağa miğoŜĺ. 
WszechogarniajŃce szczňŜcie rozlağo siň w moim sercu, a radoŜĺ nie miağa granic. 

DziŜ z niecierpliwoŜciŃ czekam na spotkanie z TobŃ. MyŜl o nim dodaje mi 
siğ w trudnych momentach. Pozdrawiam Ciň i cağujň. Do zobaczenia! 

 
Twoja mama - Demeter 

 

 

Karolina Kudğa, kl.5 d 

 

Olimp, 5 dni po spotkaniu 
 

Kochana C·rko! 
 

Na poczŃtku chciağabym Ciň bardzo gorŃco pozdrowiĺ. W tym liŜcie chcň Ci 
opisaĺ swoje myŜli i odczucia po rozstaniu z TobŃ. 

NajukochaŒsza Koro, cağymi dniami pğaczň, smucň siň i bolejň nad naszŃ 
rozğŃkŃ. Gdy dowiedziağam siň, Ũe bňdziemy siň widzieĺ tylko przez dwie trzecie roku, 
ogarnňğa mnie czarna rozpacz. Potem  szyscy afii gniewem. Bardzo chcň, ŨebyŜ do 
mnie wr·ciğa juŨ na zawsze. Dokucza mi samotnoŜĺ i trapi mnie bezbrzeŨna 
tňsknota. Bolejň nad naszŃ rozğŃkŃ jeszcze bardziej, gdy pomyŜlň o chwilach, kt·re 
spňdziğyŜmy razem. Ogarnia mnie gniew i oburzenie na myŜl, Ũe sam Hades Ciň 
porwağ. Byğam taka zğa, Ũe rzuciğam klŃtwň na Ziemiň. Kiedy rozpaczam, Ũ·ğknŃ 
trawy i wysychajŃ kwiaty. Cağymi dniami i nocami pğaczň i cierpiň. Bez Ciebie 
jestem taka samotna i tak strasznie tňskniň!. Tňsknota jest taka nieznoŜna, ale 
cierpiň w milczeniu. Otuchy dodaje mi myŜl, Ũe niedğugo siň spotkamy. Cieszň siň 
i  jestem wtedy szczňŜliwa. Gdy jesteŜ przy mnie, ogarnia mnie radoŜĺ i czujŃ, jak 
przepeğnia mnie szczňŜcie. 

Kochanie, bardzo mi Ciebie brakuje i juŨ myŜlň o spotkaniu z TobŃ. 
Pozdrawiam i  cağujň Ciň mocno. 

 
Twoja mama Demeter. 
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Kamila Borowy, kl. 5 b  

 

Pağac Kr·la M·rz, 17.09.2013 r. 
 

Kochany Ojcze! 
 

Na wstňpie mojego listu chciağam Ciň serdecznie pozdrowiĺ. Opiszň Ci, jak 
wyglŃda moje Ũycie, od kiedy zostağam Kr·lowŃ Oceanu. 

Gdy wyszğam za mŃŨ za Posejdona, nie miağam pewnoŜci czy dobrze robiň. 
Wprawdzie delfin opowiadağ mi o jego bogactwach, ale nie wiedziağam, czy to 
prawda. Teraz, gdy mieszkam w pağacu mojego mňŨa wiem, Ũe dobrze postŃpiğam. 
Tu jest cudownie! W Ŝcianach rosnŃ Ũywe kwiaty, a okna zrobione sŃ z bursztynu. 
ChodzŃ tu Ŝliczne zwierzňta r·Ũnego gatunku. Jest tu teŨ stajnia, w kt·rej trzymamy 
koniki morskie. Ostatnio, gry pr·bowağam jeŦdziĺ na jednym z nich, spadğam 
kaleczŃc sobie nogň. Ale spokojnie, nic mi siň nie stağo! Posejdon, by przeprosiĺ za 
rumaka, dağ mi tysiŃc zğotych muszli. Od razu poszğam do sklepu i kupiğam sobie 
piňknŃ sukniň. WyglŃdam w niej olŜniewajŃco! Opr·cz stajni mamy tu teŨ wielki 
ogr·d. W sadzie rosnŃ szafirowe i czerwone drzewa, a na grzŃdkach kolorowe 
koralowce. RoŜliny wydajŃ duŨo owoc·w. PomyŜlağam, Ũe moglibyŜmy sprzedawaĺ je 
hurtem i na straganie. ZatrudnilibyŜmy moje siostry ï nimfy. Co sŃdzisz o tym 
pomyŜle? Ja myŜlň, Ũe to Ŝwietny biznes! Opr·cz sadu i ogrodu jest tu r·wnieŨ 
hodowla gğowonog·w, mieniŃcych siň wszystkimi kolorami tňczy. Gdy wypuszczamy je, 
biegajŃ po cağym podw·rku, a w powietrzu skrzŃ siň bğňkitne, czerwone i biağe kulki. 
Mogň Ci wysğaĺ jednego pupilka, to Ŝwietny towarzysz i przyjaciel. 

Musisz nas kiedyŜ odwiedziĺ. Zobaczysz sam jak tu jest cudnie! Serdecznie 
Ciň pozdrawiam i cağujň. 
 

Amfitryta 
PS Zapomniağam z domu rodzinnego naszyjnika z czarnych pereğ. GdybyŜ m·gğ, to 
przy najbliŨszej okazji wstŃp do nas i przywieŦ go. 
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Aleksandra Sğoniewska, kl. 5 b 

 

Pağac Posejdona, 12.02.2015 r. 
 

Drogi Okeanosie! 
 

W tym liŜcie chciağabym Ci opowiedzieĺ o moim Ũyciu w pağacu Posejdona. 
Pağac jest bğňkitny, ma dach z muszli, kt·re podczas przypğywu otwierajŃ 

siň, ukazujŃc wewnŃtrz cudne perğy. Ze Ŝcian wyrastajŃ Ũywe kwiaty, a przez okna 
z bursztynu zaglŃdajŃ kolorowe ryby. To cudowne miejsce. 

Codziennie wstajň o godzinie 8.00, ubieram siň w kr·lewskie szaty i 
przeglŃdam siň w lustrze z bursztynu. Potem razem z moim mňŨem jemy Ŝniadanie 
i pğyniemy graĺ z przyjaci·ğmi w piğkň wodnŃ. WracajŃc, podziwiamy piňkne, 
morskie krajobrazy. P·Ŧniej idziemy na obiad, a po obiedzie oglŃdamy wyŜcigi 
konik·w morskich. Po wyŜcigach jeŦdzimy na delfinach. Potem idziemy do morskiego 
 sz i jemy kolacjň. Wieczorem czytamy ksiŃŨki, a o 23.30 chodzimy spaĺ. 

W pağacu mojego mňŨa czujň siň bardzo szczňŜliwa, ale czasem bardzo za 
TobŃ tňskniň. Pozdrawiam Ciň bardzo serdecznie. 
 

Twoja c·rka Amfityta 
 

 

Zuzanna Morawska, kl. 5 c 

 

Morze, 17. 09. 2013 r.  
 

Kochany Okeanosie! 
 

Na poczŃtku mojego listu serdecznie Ciň witam i pozdrawiam. Opowiem Ci 
w tym liŜcie o moim Ũyciu z Posejdonem. 
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Zapewniam Ciň, Ũe pağac, w kt·rym obecnie mieszkam, jest wspaniağy. 
Okna sŃ z bursztynu, a cağy pağac jest bğňkitny. W czasie odpğywu muszle, 
stanowiŃce dach, ukazujŃ swoje piňkne perğy. RoŜlinnoŜci tu nie brak. Ogrody 
zapeğnione sŃ kwiatami, sady drzewami. Glony morskie, ukğadajŃce siň na 
powierzchni fal, piňknie odbijajŃ Ŝwiatğo. WŜr·d koralowc·w bğŃkajŃ siň rozgwiazdy, 
pajŃki czy gŃbki szkliste. Najbardziej podoba mi siň tu orszak gğowonog·w, sypiŃcych 
kolorowe kulki. Pağac otacza przepiňkny krajobraz. Mam sw·j wğasny rydwan, 
szmaragdowy tron, a moja sğuŨba skğada siň z piňĺdziesiňciu nereid. SŃ to wesoğe 
boginki, zawsze witajŃce mnie Ŝpiewem i taŒcem. Otacza mnie takŨe wspaniağy 
dw·r. M·j mŃŨ ma wğadzň nad cağym morzem, wykorzystuje jŃ mŃdrze 
i  szlachetnie. 

Na tym koŒczň m·j list. MyŜlň, Ũe opisağam Ci wszystko, co najwaŨniejsze. 
Chciağabym, abyŜ szybko mnie odwiedziğ i sam doŜwiadczyğ piňkna Ŝwiata, kt·ry 
mnie otacza. Pozdr·w wszystkie kochane okeanidy. Mam nadziejň, Ũe zdrowie Ci 
dopisuje. Z niecierpliwoŜciŃ czekam na odpowiedŦ. Cağujň, 

 
Amfitryta 

 

 

Daria Milczanowska, kl. 5 b 

 

Pağac Posejdona, 17.09.13 r.  
 

Kochany Okeanosie! 
 

Na poczŃtku chciağabym Ciň gorŃco pozdrowiĺ. W tym liŜcie opowiem Ci 
o moim Ũyciu z mňŨem.  

Gdy wziňğam Ŝlub z Posejdonem, wydawağo mi siň, Ũe Ŧle postŃpiğam. Delfin 
opowiadağ mi, Ũe bňdň Ũyğa w luksusach, ale nie wierzyğam mu. Teraz wiem, Ũe nie 
kğamağ. Mieszkamy w przepiňknym, bğňkitnym pağacu. Ma on dach z kolorowych 
muszli. Ze Ŝcian wyrastajŃ Ũywe, Ŝliczne kwiaty. Jest po prostu cudownie. 
WewnŃtrz znajduje siň ogromna, czekoladowa fontanna, jacuzzi, basen peğen 
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mleka, dywany wysadzane diamentami, okna zdobione bursztynami i wiele, wiele 
innych piňknoŜci. W ogrodzie rosnŃ szafirowe i czerwone drzewa. Znajduje siň tam 
r·wnieŨ ogromny staw peğen sğodkich delfin·w. Bardzo lubiŃ nas odwiedzaĺ moje 
kochane siostry: Samantha i Jasmin. MoŨe i Ty przyjdziesz do nas?  

Moje Ũycie jest cudowne. Pewnego razu, wraz z mňŨem pojechağam na 
wakacje. ZwiedziliŜmy zatopiony wrak Titanica, odwiedziliŜmy Atlantydň, oraz 
kŃpaliŜmy siň w Ŝwiňtej wodzie na Wyspie Koralowej. Podczas tego pobytu skrňciğam 
nogň, lecz to nic powaŨnego, wiňc nie musisz siň martwiĺ. 
 Jestem bardzo szczňŜliwa, Ũe wyszğam za mŃŨ za Posejdona. Jest on dla mnie 
miğy i dobry. Proszň, odwiedŦ nas kiedyŜ. Mocno Ŝciskam i cağujň 
 

 Amfitryta  
 

 

ZAPISANE W PAMIĘTNIKU 
 

NA WAKACJACH 

 

Karolina Kudğa, kl. 5 d 

 

23 sierpnia.2013 r., czwartek 

 

Dzisiejszego ranka, zaraz gdy się obudziłam, dowiedziałam sie, że 

tego dnia pojedziemy na konie do Rudawki Rymanowskiej. Bardzo się 

z tego powodu ucieszyłam. Szybko sie ubrałam, umyłam i pobiegłam na 

śniadanie. 

Po śniadaniu do południa bawiłam się z siostrą i kuzynką. Kiedy 

nadeszło upragnione popołudnie, poszłam się odpowiednio ubrać i po 

chwili siedziałam już w samochodzie. Nie jechaliśmy długo, po krótkim 

czasie byliśmy już na miejscu. Najpierw poszliśmy na plac zabaw, 

ponieważ musieliśmy poczekać na swoją kolej. Gdy w końcu podeszła do 

nas pani instruktorka, szybko pobiegłam do konia, na którym miałam 
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jeździć. Gdy wsiadłam na Palmę (tak miał na imię koń), pani kazała mi 

wykonywać różne ćwiczenia, które miały mi pomóc w oswojeniu się 

z Palmą. Między innymi było to puszczanie rękoma siodła, przytulanie się 

do niego, itp. Gdy czas jazdy dobiegł końca, zeszłam z konia i pani 

pochwaliła mnie, że bardzo dobrze mi poszło. Potem poszliśmy zobaczyć 

różne miejsca. Muszę przyznać, że jest tam bardzo ładnie. W trakcie 

spaceru zauważyłam przepiękne krzemienie Zaraz po obejrzeniu Rudawki 

Rymanowskiej zjedliśmy przywiezione z domu owoce. Na końcu 

poszliśmy jeszcze na plac zabaw. W końcu przyszedł czas na powrót do 

domu. Gdy przyjechaliśmy do domu dziadków, babcia czekała na nas 

z lodami. Później wyszliśmy jeszcze na podwórko. Gdy nadszedł wieczór, 

wróciliśmy do domu. Zakończyłam dzień pyszną kolacją. 

Dla mnie ten dzień był pełen wrażeń i wspaniałych chwil. Mam 

nadzieję, że jeszcze będzie okazja, aby znów przeżyć takie chwile. 

 

 

 

Liwia Setnik, kl. 5 d.  

 

19 sierpnia 2013 r., poniedziałek.  

 

Drogi Pamiętniczku!  

Dzisiaj obudziłam się wcześnie rano. Najpierw zjadłam śniadanie, 

a potem zaczęłam intensywnie przygotowywać się do wyjazdu w gości, do 

rodziny. Po pewnym czasie byłam już gotowa i razem z wujkiem 

Tomaszem pojechaliśmy autem do cioci Beaty i kuzynki Ani, z którą 

zaplanowałyśmy przeżyć ciekawe przygody - miał być to dzień pełen 

wodnych wypraw.  

Gdy dotarliśmy na miejsce, chwilkę porozmawiałyśmy z ciocią, 

a później ja z Anią, zaczęłyśmy realizować nasze zamiary. Poszłyśmy na 

pobliski basen, na którym znajdowały się: ogromna zjeżdżalnia, sauny, 

jacuzzi i bicze wodne. Bawiłyśmy się wspaniale, korzystając z tych 

wszystkich atrakcji. Zaraz po basenie wróciłyśmy z ciocią na obiad. 

Ponieważ tego dnia była piękna, letnia pogoda, postanowiłyśmy 

kontynuować naszą wodną wycieczkę. Pojechałyśmy autobusem nad zalew 

Sielpia. Potem wypożyczyłyśmy rower wodny i pływałyśmy, zwiedzając 
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w ten sposób okolicę. Po chwili zauważyliśmy, że mamy miłe 

towarzystwo. Razem z nami pływało stado kaczek i piękny, duży łabędź. 

Czas szybko mijał i zanim obejrzałyśmy się, trzeba było już wracać. 

W drodze powrotnej poszłyśmy jeszcze na pizzę i dopiero wtedy dotarłam 

do domu Ani. 

Przed chwilą usiadłam przy biurku i zaczęłam opisywać ten dzień 

pełen wrażeń, aby kiedyś mile go wspominać. Po umyciu się, natychmiast 

idę spać. 

 

HISTORYJKI FRAZEOLOGICZNE 

 
 

Aleksandra Malejki, kl. 6 b 

 

26 sierpnia, poniedziałek 

 

Ostatnie tygodnie wakacji spędzam nad morzem. Jest bardzo 

ciepło. 

Dzisiejszego dnia leżałam na plaży. Zapuściłam żurawia po 

sąsiedzku i zobaczyłam koleżankę, z którą dawno się nie widziałam. 

Zauważyła, że patrzę w nią jak sroka w gnat i podeszła do mnie. 

Opowiadała mi, że jej tato to gruba ryba, a mama zachowuje się ostatnio 

jak francuski piesek, nie wiadomo dlaczego. Ja nie chciałam nic mówić, bo 

z tego, co pamiętam, Diana czasami udawała świętą krowę. W czwartej 

klasie była jak pies ogrodnika i rządziła się jak szara gęś. Z dzisiejszej 

naszej rozmowy wynikało, że się zmieniła, ale jedna jaskółka wiosny nie 

czyni. Moja rozmówczyni przyznała się, że pisze jak kura pazurem i przez 

to czasami płacze jak bóbr. W tym momencie wylałam krokodyle łzy. 

Powiedziałam jej na pocieszenie, że ja jestem powolna jak żółw. 

Koleżanka opowiadała też, że w jej klasie jest chłopiec, z którego 

niektórzy robią kozła ofiarnego. Diana przyznała, że ostatnio pracuje jak 

wół, bo musi pomagać swojemu koledze, który jest głupi jak osioł. Gdy 

skończyła mówić, chciała, żebym opowiedziała jej coś o sobie. 

Powiedziałam, że jestem molem książkowym, a moja mama to niedzielny 
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kierowca. Stwierdziłyśmy, że lepiej będzie nam się rozmawiać przy 

lodach. Spytała mnie, czy pożyczę jej pieniądze, bo jej tata ma węża 

w kieszeni. Zgodziłam się.  

Po zjedzeniu lodów Diana była niezadowolona i miała muchy 

w nosie, bo nieopatrznie coś palnęłam na temat jej wyglądu. Odwróciła się 

na pięcie i odeszła.  

 

 

 

Joanna Szramowiat, kl. 6 b 

 

8 lipca 2013, niedziela 

 

Obudziłam się dziś bardzo wcześnie. Niestety, w bardzo kiepskim 

humorze. Nie smakowało mi nawet śniadanie przygotowane przez mamę, 

która stwierdziła, że mam muchy w nosie i zachowuję się jak francuski 

piesek. Tato bardzo śpieszył się do pracy i zachowywał się jak słoń 

w składzie porcelany, przez co rozbił ulubiony wazon babci. Gdy to 

zobaczyła, bardzo się zdenerwowała, a tato chciał zrobić ze mnie kozła 

ofiarnego. 

 Bardzo się nudziłam, więc postanowiłam przeczytać książkę. Po 

paru minutach znudziło mi się czytanie, więc poszłam poprzeglądać strony 

internetowe. Natrafiłam na artykuł, w którym było napisane, że mój 

ulubiony piosenkarz, Dawid Kwiatkowski, ma zagrać w naszym mieście. 

Bardzo się ucieszyłam, ale okazało się, że to tylko kaczka dziennikarska. 

Czytając tę wiadomość, spłakałam się jak bóbr. Moi rodzice mają węża 

w kieszeni, więc i tak nie mogłabym iść na jego koncert.  

Zadzwoniłam do moich koleżanek z propozycją wybrania się na 

zakupy. Po paru godzinach chodzenia po sklepach poszłyśmy na Rynek. 

Zajęło nam to dużo czasu, ponieważ byłyśmy powolne jak żółwie. Gdy 

usiadłyśmy na ławce, usłyszałam, jak ktoś krzyczy: „Patrzcie, Dawid!”, ale 

jedna jaskółka wiosny nie czyni. Byłam chyba ślepa jak kret, ponieważ nie 

mogłam dostrzec, do kogo wszyscy biegną. Moje koleżanki pociągnęły 

mnie za rękę i zaczęłyśmy biec. Przepchałyśmy się przez tłum i w końcu 

zobaczyłyśmy na scenie naszego ulubionego piosenkarza! Przywitał się ze 

wszystkimi i zaczął śpiewać. Przez cały czas patrzyłyśmy w niego jak 
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sroka w gnat i cały czas się uśmiechałyśmy. Ten koncert był krótki, ale 

miło spędziłyśmy czas. Później do artysty podszedł jakiś pan, który 

wyglądał na grubą rybę i po krótkiej rozmowie kazał wszystkim się 

rozejść. Poszłyśmy więc na lody i usiadłyśmy pry stoliku w lodziarni. 

Zapuściłam żurawia przez ramię koleżanki i zauważyłam moją ciocię 

i wujka, którzy przechodzili obok. Pomachałam im, ale oni tego nie 

zauważyli. Koleżanki opowiadały bardzo śmieszne żarty, przez co 

zaczęłam się bardzo głośno śmiać, dlatego inni ludzie patrzyli na mnie jak 

na skończonego osła.  

Gdy wyszłyśmy z lodziarni, jedna z koleżanek przez pomyłkę kupiła 

batonik, na który miała uczulenie i zachowała się jak pies ogrodnika, bo 

nie podzieliła się z nami, tylko schowała go do torebki. Później 

spotkałyśmy moją starą koleżankę z, którą swego czasu darłam koty. 

Koleżanki ciekawiło, jaką książkę przeczytałam ostatnio, więc napisałam 

im na kartce tytuł i autora, ale piszę jak kura pazurem, przez co nie mogły 

się rozczytać. Jako że jestem molem książkowym, zatrzymałam się przed 

księgarnią i na wystawie zauważyłam książkę, która była białym krukiem 

wśród innych. Niestety, nie mogłam wstąpić do księgarni, ponieważ 

musiałam już wracać. Pożegnałam się i ruszyłam w drogę powrotną. 

Po powrocie do domu dowiedziałam się, że jutro jedziemy do Aqua Parku 

w Krakowie, z czego bardzo się ucieszyłam. Moja mama nie jest 

niedzielnym kierowcą, więc myślę, że dotrzemy tam bez większych 

przeszkód.  

Ten dzień był miły i zwariowany. 

 

 

 

Anna Filipczak, kl. 6 b 

 

9.06, poniedziałek 

 

Drogi Pamiętniczku! 

Miałam dziś niesamowity dzień. Wstałam rano o 6.00, jak zwykle. 

Po chwili z pokoju moich rodziców wyszła mama. Zachowywała się jak 

słoń w składzie porcelany. Co chwilę coś potrącała i prawie stłukła swój 

ulubiony kubek, ale to nie wszystko. Była też powolna jak żółw, po prostu 
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nic jej nie wychodziło. Po tym dziwnym poranku zebrałam się szybko 

i poszłam do szkoły. Po drodze spotkałam moją koleżankę. Powiedziała 

mi, że okropnie ją pieką oczy i że jest ślepa jak kret. 

 Gdy znalazłyśmy się na szkolnym korytarzu, było tam mało osób, 

ale dużo się działo. Dominika darła z Pauliną koty. Krystian patrzył jak 

sroka w gnat na Justynę. Po chwili zaczepiła mnie Maja i chwaliła się, że 

dostała szóstkę z matmy, ale przecież jedna jaskółka wiosny nie czyni. 

Zadzwonił dzwonek i wtedy weszliśmy wszyscy do klasy. Usiedliśmy 

na miejscach i zaczęliśmy lekcję historii. Niestety, na tym przedmiocie 

siedziałam z Dawidem, który, jak zawsze, zapuszczał żurawia do 

mojego zeszytu. Z niego to jest szczwany lis! Po tej lekcji miała przyjść 

gruba ryba, pan Andrzej Wiesławski, kierownik banku i opowiedzieć, 

czym się zajmuje. Podczas gdy pan Andrzej opowiadał, Dominik 

zachowywał się jak skończony osioł. Po tej lekcji uświadomiłam sobie, że 

pan Wiesławski to prawdziwy roboczy wół. Mieliśmy potem jeszcze cztery 

lekcje, a później poszliśmy do domu.  

Na miejscu zastałam mamę, która siedziała na łóżku, obłożona 

wieloma książkami i pomyślałam, że ona to prawdziwy książkowy mól. 

Wtedy zauważyłam wśród książek białego kruka. Po chwili usłyszałam, że 

otwierają się drzwi. Stał w nich mój tata. Wyglądał, jakby miał muchy 

w nosie, więc postanowiłam się nie narażać. Miał w ręku jakąś kartkę. 

Niestety, nie mogłam nic odczytać, ponieważ autor tej kartki pisał jak kura 

pazurem. Poszłam do swojego pokoju i wtedy usłyszałam śmiech. 

Zapytałam mamę, z czego tak się śmieje. Opowiedziała mi, że ogląda 

komedię o niedzielnym kierowcy. Potem zaczęłam pisać zadanie z języka 

polskiego o Kasi, która w podstawówce była zawsze kozłem ofiarnym 

i Basi, która była świętą krową i francuskim pieskiem. 

Wieczorem z mamą oglądałam film, w którym padły dwa 

niezrozumiałe dla mnie zwroty, czyli: „wylewać krokodyle łzy” i „być jak 

pies ogrodnika”. Mama wyjaśniła mi, że wylewać krokodyle łzy to znaczy 

fałszywie komuś współczuć, a być jak francuski piesek, to zachowywać się 

np. jak osoba, która ma cukierek, którego nie lubi, ale i tak nie chce go 

nikomu dać. Po tym filmie poszłam spać. 

 To był bardzo męczący dzień. 
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Julia Pelczar, kl. 6 b 

 

6 sierpnia 2013, wtorek 

 

Dzisiejszy dzień był ponury i brzydki, dlatego miałam muchy 

w nosie. 

 Po lekcjach myślałam, co robić z resztą dnia. W końcu przyszły mi 

na myśl zakupy, ponieważ dostałam od rodziców dużo pieniędzy. Kiedy 

byłam już przed sklepem, usłyszałam wołanie mojej babci, która chciała do 

mnie podejść, ale nie wzięła okularów. To był pech, bo babcia bez 

okularów jest ślepa jak kret, dlatego idąc, przewróciła się. Podbiegłam do 

niej szybko, ale pomagając jej wstać byłam powolna jak żółw, dlatego 

długo to trwało. 

Babcia podziękowała mi i zapuściła żurawia do mojego portfela. Zapytała, 

po co mi tyle pieniędzy. Odpowiedziałam, że idę na zakupy. Babcia 

zauważyła, że jest już późno, więc pożegnałyśmy się.  

Po wejściu do sklepu zauważyłam Dawida Kwiatkowskiego, 

którego jestem fanką. Podbiegłam do niego i poprosiłam o autograf. Dawid 

chętnie się zgodził. Gdy wychodziłam ze sklepu, wpadła na mnie jakaś 

dziewczyna. Zachowała się jak święta krowa, nawet mnie nie przeprosiła. 

Pomyślałam sobie, że takich ludzi jest pełno na świecie.  

Nagle do sklepu podbiegli policjanci. Złapali mnie za ręce 

krzycząc, że ukradłam bluzkę. Byłam zaskoczona tym oskarżeniem i zanim 

wyjaśniono pomyłkę, spłakałam się jak bóbr . Myśleli, że jestem 

skończonym osłem, bo zamiast uciekać, gapiłam się na nich jak sroka 

w gnat. W pewnym momencie przyszła moja babcia i powiedziała, że 

kupiła mi bluzkę, Kiedy wyjmowała ją z torebki, okazało się, że taka sama 

została skradziona w sklepie. Babcia zrobiła mi tym niedźwiedzią 

przysługę, bo znowu rozpętała się awantura. Policjanci zachowywali się 

jak grube ryby, uważając, że w swym zachowaniu są bezkarni. W końcu 

babcia zakończyła tę szopkę mądrym zdaniem z książki, których wiele 

przeczytała, bo jest molem książkowym 
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Bardzo zmęczone postanowiłyśmy pójść do innego sklepu na 

zakupy. Muszę przyznać, że mam węża w kieszeni i nie uśmiechało mi się 

wydawać za dużo pieniędzy. Zaproponowałam więc, że razem wrócimy do 

mojego domu, bo u babci jest wujek, który rządzi się jak szara gęś, czego 

nie lubię.  

Nie wiedziałam, że moja babcia jest jak szczwany lis, ponieważ za 

kilka dni były moje urodziny, zrobiła mi niezłą niespodziankę – przyjęcie 

urodzinowe zorganizowała u siebie. Przyjęcie było wspaniałe, mimo, że 

wśród gości był wujek, którego nie lubię. Wujek nie darł ze mną kotów na 

urodzinach, podarował mi laurkę w której jak kura pazurem napisał 

życzenia, ale nie wylewałam krokodylich łez z tego powodu 

i podziękowałam mu za prezent. Wiem, że jedna jaskółka wiosny nie 

czyni, ale myślę, że kiedyś polubimy się z wujkiem. 

 

 

 

Krzysztof ZajŃc, kl. 6 b 

 

7 sierpnia 2013 r., środa 

 

 Wstałem o godzinie 8.00 i od rana miałem muchy w nosie. Gdy 

zszedłem do kuchni, mama powiedziała, że jestem powolny jak żółw 

i podała mi śniadanie. Na śniadanie była jajecznica. Zacząłem grymasić. 

W tym momencie wszedł tato i powiedział, żebym się nie zachowywał jak 

francuski piesek. Zjadłem z niechęcią i pojechałem z tatą do sklepu. 

Weszliśmy do środka. W pewnym momencie zapuściłem żurawia przez 

ramię taty, bo zdawało mi się, że zobaczyłem Jakuba Błaszczykowskiego, 

grubą rybę w piłce nożnej. Gdy tato się przesunął, gapiłem się w piłkarza 

jak sroka w gnat. Pociągnąłem tatę za rękę i pokazałem mu sportowca, ale 

on w swoim zamyśleniu był ślepy jak kret. Nagle wokół piłkarza zbiegli 

się klienci i zaczęli go traktować jak świętą krowę. On jednak zachowywał 

się naturalnie, a nie jak szczwany lis, który wykorzystuje swoją 

popularność. Jedna z kasjerek zaczęła rządzić się jak szara gęś i odpędziła 

tłum. Zachowała się jak pies ogrodnika, bo nawet z nim nie porozmawiała. 

Kiedy wreszcie kasjerka odeszła, podeszliśmy do niego i poprosiliśmy 

o autograf. Okazało się, że piłkarz pisze jak kura pazurem. Z wrażenia 
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zachowałem się jak słoń w składzie porcelany i strąciłem pudełko z regału. 

Chciałem kupić piłkarzowi pamiątkę z Sanoka, ale tato miał węża 

w kieszeni i nie zgodził się. Na to ja rozpłakałem się jak bóbr, a tato 

powiedział, żebym nie wylewał krokodylich łez. Gdy zrobiliśmy zakupy, 

wsiedliśmy do samochodu i ruszyliśmy w drogę do domu. Niestety, tato 

prowadził jak niedzielny kierowca.  

Nazajutrz w gazecie napisano, że Jakubowi Błaszczykowskiemu 

nie spodobało się w Sanoku i wrócił do Warszawy, ale była to kaczka 

dziennikarska. Wolałbym zapomnieć o tym zdarzeniu, ponieważ 

skompromitowałem się przed znanym sportowcem. 

 

 

OPOWIEŚCI Z ŻYCIA I Z FANTAZJI 
 

WAKACYJNE PODRÓŻE 

 

 

Zuzanna Wdowiak, kl.4 b 

 

Pewnego dnia tato Julki wymyślił wycieczkę do lasu. 

- Hurra, hurra! – wołała Julka. 

- Huuuura! –młodszy brat Julki aż podskakiwał z radości. 

- Tylko kiedy? – martwiła się pani Ewelina. 

- Jutro jest sobota, a więc może jutro?– zaproponował pan Piotr. 

W sobotę wcześnie rano brat Julki, mały Bartuś, zrobił wszystkim 

pobudkę. 

-Wstawajcie, wstawajcie, dziś sobota i pora na wycieczkę. 

Pozostali domownicy nie byli zachwyceni tak wczesnym wstawaniem – 

w końcu to wolna sobota! Natrętny Bartuś nie dawał za wygraną. Wszyscy 

wstali i zaczęły się gorączkowe przygotowania do wyjazdu. Mama z Julką 

przygotowały prowiant, tata z Bartkiem zrobili szybki przegląd auta przed 

wycieczką. 

- Jedziemy, jedziemy! – cieszył się chłopczyk.  
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Gdy wszystko było gotowe i zapakowane do auta, wycieczkowicze wsiedli 

i ruszyli w drogę. 

Po półgodzinnej jeździe tato zatrzymał auto na parkingu pod lasem. 

Bartek wyskoczył z samochodu jak z procy i z okrzykami radości. 

- Jesteśmy w lesie i tu nie wolno krzyczeć – upomniała brata siostra. 

- Dlaczego? – zapytał zdziwiony chłopczyk – Przecież tu nikogo nie ma. 

-Zdziwiłbyś się, ilu mieszkańców ma las – odpowiedział tajemniczo tato. 

- Jakich mieszkańców? – zapytał Bartek. 

- Jeśli będziemy cichutko, to – być może – niejednego spotkamy –

uśmiechnęła się mama. 

Wszyscy razem weszli do lasu, zachowując się jak najciszej. Nie czekali 

długo i usłyszeli stukanie dzięcioła. Tuż nad nimi po drzewach skakała 

parka wesołych wiewiórek. 

- Pięknie – szepnął Bartek. 

- Oj tak, pięknie – wtórowała mu Julka. 

Tato wskazał ręką na grzyby pod drzewem. 

- To też mali mieszkańcy lasu –powiedział. 

Idąc spacerkiem, doszli do polanki. 

- Tu zrobimy sobie przerwę na jedzenie – zaproponowała mama. 

Po posiłku, gdy odpoczywali, na polanę weszło stado sarenek. Wszyscy 

byli zachwyceni tym widokiem. Sarny spłoszył kichnięciem Bartuś. 

- Przepraszam, ale nie mogłem już wytrzymać. 

- Nie szkodzi, zdarza się –powiedziała mama. 

- Jak tak dalej pójdzie, to spotkamy dziki albo wilki – zażartował tata. 

- To może już wracajmy – powiedział wystraszony Bartuś. 

- Tak, tak, wracajmy, te zwierzaki pooglądamy w książce albo w zoo – 

dodała Julka. 

Wycieczkowicze pozbierali rzeczy i wyruszyli w drogę  powrotną. 

Wieczorem, gdy dzieci leżały już w łóżkach,  przeżywały udaną 

wycieczkę. 

- A widziałaś tę małą sarenkę? Była śliczna – mówi Bartek. 

- Tak, była śliczna i chyba na nas nawet patrzyła. Martwię się tylko, czy 

nie zostawiliśmy na polance śmieci. 

- Na pewno nie zostały żadne śmieci – powiedziała mama, stojąc w 

drzwiach. 
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- Jeśli chcecie, to za tydzień pojedziemy to sprawdzić, a teraz  już śpijcie 

i niech się wam przyśnią leśni mieszkańcy. Dobranoc. 

- Dobranoc – odpowiedziały jednocześnie dzieci, a mama zgasiła światło. 

 

Wojciech Bogaczewicz, kl. 4 b  

 

W okresie wakacyjnym pojechałem z rodzicami w góry. 

Całą drogę pytałem:  

- Co będziemy robić w górach ? Na jakie szczyty będziemy się wspinać? 

Gdzie będziemy nocować?  

Rodzice odpowiadali tylko: 

- Wszystkiego dowiesz się w swoim czasie. 

Okazało się, że będziemy nocować w Bukowinie Tatrzańskiej. Gdy 

dojechaliśmy na miejsce, ja i mój brat, jako pierwsi wysiedliśmy z 

samochodu, by rozejrzeć się po okolicy. Przy wypakowywaniu rzeczy 

szturchnąłem Tomka i powiedziałem mu:  

-Ale tu są piękne widoki !  

Tomek dodał: 

- I jakie rześkie powietrze!  

Potem zrobiliśmy sobie krótki spacer, by na koniec dnia wymoczyć się 

w basenie. Następnego ranka, ponieważ była ładna pogoda, wyszliśmy na 

szlak. Dotarliśmy do Rusinowej Polany. 

- Chodźcie, zobaczymy stada pasących się owiec!- powiedziała mama. 

-Pójdziemy z chęcią, bo są tam psy pasterskie .- odpowiedziałem za siebie 

i za brata. 

Tata zaproponował: 

- Wejdźmy na Gęsią Szyję. Wejście nie jest długie, ale strome. 

- Damy radę! – krzyknął Tomek. 

- Drobnostka! –odrzekłem. 

Zaczęliśmy sie wspinać i już po kilkunastu krokach zrozumieliśmy, że to 

nie będzie takie proste. Krok za krokiem stawał się coraz cięższy, a szczytu 

ciągle nie było widać. 

-Nie dojdę… – marudziłem, a Tomek ciągle zadawał pytania: 

- Czy jeszcze daleko? 

Tata, dla podtrzymania ducha, odpowiadał: 

- Jeszcze 15 min… Jeszcze 15 min… i koniec. 
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No i w końcu wdrapaliśmy się. Zasapani, zmachani, podziwialiśmy 

widoki. 

-Tomek, ale tu są strome skały! – powiedziałem. 

-Uważajcie, nie wychylajcie się, żeby nie spaść w przepaść –upominał nas 

tato. 

Spojrzeliśmy w dół i dostrzegliśmy strome zbocza. Powrót był dużo 

łatwiejszy i szybszy. 

Po tej wycieczce zrozumiałem, że przed górami trzeba czuć 

respekt. Należy mierzyć siły na zamiary i zachowywać wielką ostrożność. 

 

  

Kacper Filipczak, kl. 4 b 

 

 Na wakacje Adrian miał pojechać z rodzicami w góry. Dwa 

tygodnie przed wyjazdem, wszystkim opowiedział o tej wyprawie. 

- Mama kupiła mi już specjalne buty do chodzenia po górach – mówił. 

- A w jakie góry pojedziesz? – pytali inni. 

- W Tatry! – odpowiedział. 

- A jakie buty masz w góry? – dopytywał Damian. 

- Raki. Dziwna i śmieszna nazwa, co nie?! – ze śmiechem odpowiedział 

Adrian. 

- No, a na jak długo jedziesz w góry? – Tomek pytał z bardzo dziwną 

miną. 

- Na trzy tygodnie. 

 Nadszedł dzień, kiedy Adrian miał jechać w Tatry. Spakował 

wszystkie potrzebne rzeczy do samochodu i ruszył! Droga była tak długa, 

że Adrian przespał większość czasu. Wieczorem wreszcie dojechał do 

zimowej stolicy Tatr – Zakopanego. Mieszkał w hotelu o nazwie „Czarny 

Wierch”, który był według Adriana „super!”. Pierwszego dnia chodził 

w góry i spotkał tam bardzo wielu turystów. Od drugiego do piętnastego 

dnia zwiedzał Zakopane, a od szesnastego do dwudziestego pierwszego 

chodził w góry i często przebywał na Krupówkach. Jednego dnia wciąż 

robił swoim aparatem zdjęcia: 

- Będę miał dużo zdjęć dla przyjaciół – powtarzał rodzicom . – Gdy tylko 

wrócę,  pójdę do kolegów i pokażę wszystkie fotki! 



Forum Mistrzów Pióra 

56 

 

- Dobrze – zgodzili się rodzice – Kiedy wrócimy, będziesz miał dużo do 

opowiadania. 

 Ostatni dzień był dla Adriana smutny, bo musiał wyjechać już 

z Zakopanego. 

- Szkoda, że to już koniec wakacji – smucił się. 

- Ale pokażesz kolegom zdjęcia – tata pocieszał syna. 

- Fakt, pokażę fotografie i wrócę do przyjaciół – odpowiadał sobie, aby się 

pocieszyć. 

Gdy wrócił do domu, pochwalił się przyjaciołom swoimi zdjęciami. 

- Łał! – wszyscy krzyknęli chórem – Też chcemy pojechać na takie 

wakacje! 

- To porozmawiajcie z rodzicami, może pojedziecie – odpowiedział na 

krzyki przyjaciół. 

 Zadowolony z minionych wakacji Adrian śnił o górach prawie 

każdej nocy! 

 
 

 

Paulina KatyŒska, kl. 6 a 

 

Pewnego dnia rodzina Ciekawskich postanowiła wyruszyć do 

Hiszpanii. Dzieci, czyli Ewa, Alex oraz Daniel bardzo się ucieszyli na 

wieść o podróży.  

W końcu nadszedł dzień wyjazdu. Na lotnisku był tłok. Śpieszyli 

się, aby zająć miejsca obok siebie. Po dłuższej chwili Ewa zorientowała 

się, że nigdzie nie ma rodziców. Powiedziała o tym braciom.  

- Eee, coś ty! Boisz się? – wyśmiał ją  Daniel.  

-Wcale się nie boję! – odburknęła Ewa. Wkrótce dzieci zasnęły. Obudziło 

ich wołanie w obcym języku.  

- I gdzie są rodzice, mądralo? – zapytała Ewa Daniela, który wzruszył 

ramionami.  

- Cicho! Przestańcie się kłócić! Chyba jesteśmy w jakimś małym 

miasteczku. Chodźmy się rozejrzeć.- uciszał ich Alex.  

- Nie macie telefonów? – spytała Ewa.  

- Ja mam!  
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- To na co czekasz? Dzwoń do rodziców!  

- Dobrze. – Daniel próbował dzwonić cztery razy.  

- Nie ma zasięgu – powiedział zrezygnowany.  

- Hej! Patrzcie, to dżungla!  

- Alex, czy możemy się tu chwilkę zatrzymać? – zapytała grzecznie Ewa. 

Alex zgodził się. Bawili się tam tak świetnie, iż zapomnieli o tym, że się 

zgubili!  

- Zaczynam być głodny! – stwierdził Daniel.  

- Chodźmy znaleźć coś do jedzenia – postanowił Alex.  

- Chłopaki! Jakiś owoc! Czy jest jadalny?  

- To chyba mango. – powiedział Daniel. Gdy się pożywili, wyruszyli 

w dalszą drogę. W pewnym momencie zobaczyli duże i grube drzewo. 

Ewa wymyśliła, że, mogą nazbierać konarów, które powiążą lianami 

i zrobić z nich małe schronienie. Gdy zapadł zmierzch, rozpalili ognisko 

i zjedli zerwane wcześniej owoce. Weszli na drzewo, do domku i zasnęli. 

Obudzili się około 8 rano. Daniel spróbował jeszcze raz dzwonić do 

mamy.  

- Jest sygnał! – zawołał uradowany. Po rozmowie okazało się, że pomylili 

samoloty.  

- I co? – dopytywał się Alex.  

- Przyjadą po nas wieczorem. – oznajmił. W końcu rodzice przyjechali 

i zabrali dzieci do domu. Tam młodzi podróżnicy opowiadali o swoich 

przygodach.  

Tę przygodę będą pamiętać do końca życia. 

 

WARTO MIEĆ PRZYJACIÓŁ 

 

 

 

Inga Kowalik, kl. 4 a 

 

Dzisiaj miałam pechowy dzień. Przy śniadaniu stłukłam kubek, 

jednocześnie rozlewając kakao na moją nową bluzkę. W szkole złamałam 

swój ulubiony ołówek, a to dopiero był początek kłopotów… 
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Na drugiej przerwie, kiedy szłam do pracowni przyrodniczej, 

zaczepił mnie pewien piątoklasista. 

-Odsuń się mała! 

-Nie jestem wcale mała- powiedziałam mu. Na to on wybuchnął śmiechem 

i podstawił mi niepostrzeżenie nogę, a ja runęłam jak długa na podłogę. 

Na plastyce wycinaliśmy różnego rodzaju kwiatki. Piotrek, kolega 

z ławki, za bardzo machnął nożyczkami i rozciął mi palec! I nawet nie 

przeprosił! Miałam już tak bardzo dosyć tego dnia, że kiedy zadzwonił 

dzwonek oznajmiający koniec lekcji, krzyknęłam z radości i popędziłam 

do domu, żeby mieć już tę przeklętą szkołę za sobą. 

W domu rzuciłam plecak byle gdzie, rzuciłam się na łóżko 

i zaczęłam płakać. Nagle zadzwonił telefon. Odebrałam. 

-Halo, Inga? 

-Cześć, Julka! Jakże się cieszę, że cię słyszę! 

-Mogłabyś do mnie przyjść? 

-Jasne!- odłożyłam słuchawkę i pobiegłam. 

Opowiedziałam jej swoją historię. 

-Momencik!- zawołała i wybiegła.-Mam tu takie dwa ołówki. Chcesz 

jeden? 

-Tak!- bo właśnie taki sama złamałam. Spędziłam u niej wesołe dwie 

godziny. 

Uważam, że warto mieć przyjaciela, ponieważ gdyby nie on, życie 

nie byłoby takie wesołe. A zresztą przyjaciele to cenny dar. Cenniejszy niż 

najdroższy fortepian świata! 

 

 

 

Beniamin Krzyszczyk, kl. 4 a 

 

Pewnego razu żyli sobie Jasiek i Benek, którzy byli bardzo dobrymi 

przyjaciółmi. 

 Fajnie się dogadywali i wszystko zawsze robili razem. Kiedyś, gdy 

razem ćwiczyli bieganie, Benek spadł, potknął się o kamień. W szpitalu 

okazało się, że Benek złamał nogę. Jaśkowi było przykro, że jego 

najlepszy kolega jest ranny, dlatego poszedł do jego domu. Zapukał do 

drzwi i otworzyła mu mama Benka. 
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- Cześć Jasiu! Przyszedłeś odwiedzić Benka?- zapytała. 

- Tak! – odpowiedział chłopiec. 

- Zapraszam! –uśmiechnęła się mama i zaprowadziła go, do pokoju Benka. 

Benek leżał na łóżku i pił herbatę. W tym momencie wszedł Jasiek 

i przywitał się: 

- Cześć Benek! Co u ciebie? 

- Dobrze. Noga mnie nie boli. 

- Mam coś dla ciebie. – powiedział kolega i wyjął z kieszeni 50 kart 

piłkarskich. Wiedział, że Benek je kolekcjonuje. 

- Dzięki! – wykrzyknął uradowany Benek. To najlepsze karty –dodał.  

Potem się bawili, aż wreszcie Jasiek musiał się pożegnać i wracać do 

domu. 

- Pa Jasiu! – zawołał Benek. 

- Cześć Benek! – odkrzyknął Jasiek. 

 Warto mieć przyjaciół. Kiedy jest ci źle i smutno, przyjaciel cię 

pocieszy. Z przyjacielem nie da się nudzić. Można z nim robić wspólnie 

wiele rzeczy, bawić się, śmiać i powierzać swoje tajemnice. Na 

prawdziwego przyjaciela zawsze możesz liczyć. 

 

 

DOSTAŁAM NAUCZKĘ 

 

 

 

Maria Kozimor, kl. 6 a 

 

Pewnego pochmurnego, dżdżystego dnia obudził mnie dźwięk 

tłukącego się szkła. Spojrzałam w okno – szyba była roztrzaskana na 

drobne kawałeczki. Już nie pierwszy raz mnie to spotkało.  

 Kamień zawinięty był w rozmoknięty papier. List. Pospiesznie 

rozprostowałam kartkę i próbowałam odczytać treść. Przebiegłam po niej 

wzrokiem – liścik nie był długi. 

 Sylwia, chciağem Ci powiedzieĺ, Ũe od dawna coŜ do Ciebie czujň. 

Pr·bowağem Ciň zatrzymaĺ przed domem, szkoğŃ i na ulicy, ale zawsze mi 
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umykağaŜ. Wiem, Ũe to tak nagle, ale zaleŨy mi na Tobie. Proszň, przyjdŦ 

dziŜ przed kawiarniň ĂNa roguò o 16:00. 

Krzysiek Sasek 

Zatrzymałam wzrok na podpisie… Nie mogę w to uwierzyć, 

Krzysiek! Ten sam, który był źródłem mojej nieustannej walki z samą 

sobą. „Przecież nie mam u niego szans…” – takie myśli zaprzątały mi 

głowę co noc. A teraz to on wyznaje mi miłość, prosi o spotkanie? 

Kawiarnia „Na rogu”… Nigdy tam nie byłam, nie wiem, gdzie to jest. 

Podbiegłam do komputera. Wyszukałam oficjalną stronę i znalazłam adres: 

ul. Powstańców Warszawskich 108.  

 Była godzina 15:23. Musiałam się spieszyć. Uczesałam włosy 

w kok, poprawiłam makijaż, ubrałam koronkową sukienkę i płaszczyk, 

oraz koturny. Byłam sama w domu. Tato za chwilę wróci… W pośpiechu 

napisałam dla niego informację, że wychodzę, wyciągnęłam klucze 

z turkusowej torebeczki i zatrzasnęłam drzwi.  

- Klik! – dom zamknięty. Ruszyłam na schody, miałam 10 minut do 

spotkania, a właściwie randki, co bardzo mnie podniecało. Śledziłam 

uważnie każdy drogowskaz. Ul. Krakowska, Rataja, Kochanowskiego, 

Kościuszki… Powstańców Warszawskich! To tu. Rzeczywiście przed 

drzwiami kawiarni czekał Krzysiek. To nie był sen, a jeszcze przed chwilą 

byłam o tym przekonana.  

- Cześć! – krzyknął z daleka. 

- Cześć – odpowiedziałam nieśmiało. 

- Wejdźmy do środka. 

Było pusto. Myśl, że nikogo nie ma, napełniła mnie strachem. Stolik 

wyznaczył nam kelner. Podał kartę dań i odszedł z uśmiechem na twarzy. 

Kawiarnia była wykwintna, jak na pierwszą randkę. Po krótkim namyśle 

wybraliśmy szarlotkę na ciepło z lodami, oraz słabą kawę. Złożyliśmy 

zamówienie. 

- Opowiedz mi coś o sobie – zagadał Krzysiek. 

- Ach, nie ma co opowiadać. Lepiej ty opowiedz mi o sobie. Nic o tobie 

nie wiem – uważałam, że najpierw trzeba się lepiej poznać.  

Chętnie przystał na tą propozycję. I tak zaczęła się rozmowa. Walczyłam 

z sobą długo, by się przezwyciężyć. 

- Podobasz mi się… - wyznałam z trudem. 
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I w tym momencie zza foteli wyskoczyli chłopcy, których nigdy nie 

widziałam na oczy. Śmiali się w najlepsze. Śmiał się też Krzysiek. 

Spojrzałam na najwyższego z nich. Pobladłam. Miał w ręce telefon. 

Nagrywa. Mój wzrok padł na Saska. „Co to ma znaczyć?” – zdawał się 

pytać.  

Chwila słabości. I już nic nie pamiętałam… 

 Obudziłam się w szpitalu. Koło mnie stała pielęgniarka wraz 

z rodziną. Byli przerażeni. Ja też. Ale w duchu powzięłam postanowienie. 

Już nigdy nie będę tak naiwna. 

 

 

PAN KLEKS Z WIZYTĄ W NASZEJ KLASIE 

 

 

 

Natalia NiŨnik, kl. 4 b 

 

Pewnego październikowego poranka w naszej klasie wydarzyło się 

coś nadzwyczajnego. Staliśmy pod salą nr 41 na drugim piętrze 

i czekaliśmy na panią Lucynę Mazur, która uczy nas języka polskiego. 

Gdy zadzwonił dzwonek na lekcję, na końcu korytarza ujrzeliśmy naszą 

panią. Wyglądała na bardzo uradowaną, ubrana była odświętnie. 

Gdy weszliśmy do sali, nauczycielka powiedziała, że ma dla nas wielką 

niespodziankę i w tej chwili wszyscy zwróciliśmy na nią oczy. 

- Dzisiaj, zaprosiłam z wizytą do naszej klasy bardzo mądrego profesora, 

świetnego kucharza i niezwykłego wynalazcę. 

- Może ktoś się domyśla, kto to jest? 

- Ksiądz! – krzyknął Jasio. 

- Św. Mikołaj! – powiedziała Gabrysia. 

- Rycerz – odparł Michał. 

- Nie zgadliście-oznajmiła pani Lucyna. – Bądźcie cierpliwi, zaraz 

powinien się zjawić. 

Nagle do drzwi ktoś zapukał. W klasie zapanowała cisza, wszyscy 

patrzyliśmy z niedowierzeniem . Przed nami stanął średniego wzrostu pan 
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z rozwianą kolorową czupryną, czarną, bujną brodą, pomarańczowymi 

wąsami, na nosie miał binokle, a twarz usianą piegami. 

- Dzień dobry dzieci! – powiedział. 

- Dzień dobry-krzyknęliśmy wszyscy razem. 

Niedowierzaliśmy, że to dzieje się naprawdę – wszyscy rozpoznaliśmy, że 

to Pan Kleks! Wyglądał dokładnie tak jak w książce, a ponieważ umiał 

czytać w myślach dzieci, powiedział: 

- Chyba nie muszę się przedstawiać, bo wszyscy rozpoznaliście mnie. Tak, 

to ja, Ambroży Kleks. Przyjechałem do was z Akademii. 

- Kochane dzieci-powiedziała pani, - teraz możecie zadać kilka pytań panu 

Kleksowi, ale nie za dużo, bo musi zdążyć przeprowadzić z wami lekcję 

języka polskiego. 

- Czy to prawda, że pan je motyle i pigułki na porost włosów?– zapytała 

Paulina. 

- Tak, to prawda – odpowiedział. 

- Czy przywiózł pan Mateusza ze sobą? – zawołała Natalka. 

- Czy dostaniemy kolorowe piegi ?- zapytała znowu Natalka. 

- Myślę że tak. 

- Czy zostanie pan z nami na zawsze?- zaproponowała znowu dziewczynka 

. 

- Natalka, chyba wystarczy tych pytań - powiedziała nauczycielka. Czas 

zacząć lekcję. 

-Jeszcze ja! – wrzasnął Filip.-Czy my też nauczymy się latać? 

-Może innym razem – odpowiedział gość. 

-No to zaczynamy! Robimy atramentowe kleksy, to będzie lekcja 

kleksografii. Chodzi o to, abyście umieli obchodzić się z atramentem. 

Waszym zadaniem będzie stworzyć kleks i podpisać go rymowanką.  

„Plama, chmura, czy z atramentu góra?” –podpisała swojego kleksa Kinga. 

„A to jest skrzydlaty koń, czy mały słoń?”-podpisała Kamila. 

„Czy to sowa – mądra głowa, czy to mała, śmieszna krowa?” –opisała 

swoją rymowankę Patrycja, natomiast Tomek z kleksa zrobił domek. 

Tak jak i uczniom w ,,Akademii pana Kleksa”, lekcja kleksografii 

bardzo nam się podobała. Zużyliśmy kilka butelek atramentu i cały stos 

papieru. Niestety, zajęcia dobiegły końca i musieliśmy się pożegnać 

z panem Kleksem. W nagrodę dostaliśmy po dwa piegi, a pani Lucyna 
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otrzymała małe pudełeczko z piegami, aby nagradzać najaktywniejszych 

uczniów. 

 

 

 

Patrycja Wolanin, kl. 4 b 

 

Pewnego razu, kiedy siedzieliśmy w ławkach, pani weszła do klasy 

i poprosiła Kacpra, żeby wyrzucił gumę. Chłopiec szedł do kosza i nagle 

krzyknął. Wszyscy odwróciliśmy się w jego stronę .Okazało się, że na 

klapce od kosza siedzi sam pan Kleks! Profesor zręcznie wdrapał mu się na 

głowę i powiedział coś do ucha. Kacper uśmiechnął się, postawił go na 

ławce (bo pan Kleks był wtedy malutki) i wybiegł z klasy. Pani krzyczała, 

żeby wrócił. W klasie było słychać przyciszone szmery: 

-Gdzie on poszedł? 

-Może ,,wyrwał” się z lekcji? 

-No co ty! Dzisiaj mieliśmy mieć jeszcze informatykę! 

W tej chwili do klasy wszedł Kacper razem z dziwnym 

urządzeniem. Podał je panu Kleksowi, który się uśmiechnął. Włożył sobie 

do buzi to ,,coś’” i po chwili powiększył się do normalnych rozmiarów. 

Wszyscy krzyknęliśmy z podziwu. Pan Kleks wyglądał fantastycznie! Miał 

na głowie marynarską czapkę, zieloną w białe cętki. Jego kamizelka była 

niebieska, a surdut czerwony. Miał spodnie ,,rurki’’ w ostrym żółtym 

kolorze. Profesor powiedział, że będziemy mieć teraz lekcję kleksografii 

.Wszyscy zaczęliśmy skakać po ławkach! Pani już miała nas uciszać, kiedy 

zobaczyła, że pan Kleks też skakał po biurku! Wtedy powiedziała, że to nie 

na jej nerwy i wyszła z sali. Kiedy uspokoiliśmy się, profesor dał nam 

atrament (był w małych buteleczkach), wziął go do ręki rzucił nim 

w ścianę. Wyszła mu cebula, a on powiedział: „Kto cebulę kroi, a potem 

płacze, zawsze będzie ,,duchowym łamaczem”. To w sumie nie miało 

sensu, ale bardzo nam się spodobało. 

Kiedy zadzwonił dzwonek, wszyscy uznali, że to była bardzo fajna 

lekcja. 
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O SMOKU I RYCERZU 

 

 

 

Paulina Konik, kl. 4 a 

 

Dawno, dawno temu, za wielką i stromą górą, było sobie królestwo.  

W królestwie tym żył  rycerz, który był grzeczny, uprzejmy i nie 

używał brzydkich słów. Rycerz był bardzo dzielny i mężny. 

W pieczarze niedaleko zamku mieszkał smok, który dusił owce, był 

bardzo podstępny  

W nagrodę za pokonanie potwora, król obiecywał rękę swojej córki. 

Wszyscy śmiałkowie, którzy chcieli pokonać smoka, zostali przepędzeni, 

gdzie pieprz rośnie. 

Gdy już się wydawało, że nic nie może pomóc królestwu, wtedy 

rycerz poszedł do króla i powiedział, że on zgładzi potwora. Zapukał 

w skałę i przywitał się ze smokiem: 

- Prze  

- Czy pan chce dostać kopią? Czy mieczem? Ale ostrzegam – to boli! Więc 

niech pan odleci dobrowolnie. Niech się pan zastanowi! – namawiał 

rycerz.  

Smok tylko okiem łypnął. 

 - Chyba pójdę, skoro mnie tak prosisz. Prośbom nie umiem odmówić. Pa! 

–pożegnał się smok i odleciał . 

Król z córką czekali na tarasie i w niedługim czasie po tym 

wydarzeniu odbyło się huczne weselisko i wszyscy żyli długo 

i szczęśliwie.  

 

 

 

xxxxxxxxxxxx 

 

Dawno, dawno temu, za wielką i stromą górą, znajdowało się 

królestwo.  
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Żył w nim rycerz, który był miły, uprzejmy nie zaczepiał innych ludzi i ich 

nie obrażał. 

W pieczarze niedaleko zamku miał swoją siedzibę groźny smok. W 

nocy niepokoił ludzi i zjadał im owce. Nagrodą za zabicie smoka był ślub z 

królewną. 

Król bardzo się martwił ,że smok pokonuje wszystkich rycerzy. 

Wszyscy śmiałkowie, którzy wyruszali, by walczyć z poczwarą, uciekali 

od niego, bo się go bali. 

Gdy się wydawało, że nic nie może pomóc królestwu, zgłosił się 

grzeczny rycerz i powiedział, że przepędzi smoka. Podszedł do smoczej 

jamy i rzekł uprzejmie: 

- Dzień dobry, smoku. 

- Po co przyszedłeś?!- ryknął smok.  

-Nie obraź się, panie smoku, ale muszę cię prosić, byś opuścił nasze 

strony. 

Smok jeszcze nigdy się tak nie zdziwił, ponieważ pierwszy raz ktoś go o to 

grzecznie poprosił. 

-  Ale dlaczego miałbym to zrobić ? – zapytał. 

- Chyba nie chcesz, żebym użył swego miecza lub kopii? – spytał rycerz. – 

Lepiej posłuchaj, radzę po dobroci. 

- Trochę szkoda mi tłustych owieczek, ale gdy grzecznie prosisz, nie 

odmówię – odrzekł smok. Następnie rozłożył skrzydła i odleciał. 

W niedługim czasie po tym wydarzeniu król oddał śmiałkowi swą 

córkę za żonę i urządził w zamku huczne wesele. 

 

 

 

Maria Jankiewicz, kl. 4 a 

 

Dawno, dawno temu, za górami, za lasami, było sobie królestwo, 

którym rządził król. Żył w nim miły i uprzejmy rycerz. Nikogo nie 

zaczepiał i z nikim się nie kłócił. 

W dużej pieczarze nieopodal zamku żył sobie smok, ale nie był to 

zwykły smok. Był to ,,smok popielaty, zwany też Nocną Furią. Przerażał 

ludzi, pożerał wszystko, co stanęło na jego drodze.  
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Król, oburzony postępowaniem smoka obiecał, że ten, kto zgładzi 

poczwarę, w nagrodę ożeni się z córką króla. Niestety, każdy rycerz, który  

odważył się stanąć twarzą w twarz ze smokiem, ze strachu uciekał daleko 

za granicę krainy Elebhor. 

Gdy przetrwanie królestwa wisiało na włosku, pewien mężny 

rycerz o imieniu Shrek podjął wyzwanie i ruszył na spotkanie z bestią. Gdy 

doszedł do jamy, zastukał cichutko. Z pieczary wyłoniła się paszcza 

smoka. Była ogromna, jak dwa samochody ułożone jeden na drugim. 

Potwór otworzył jedno oko, i po chwili rzekł:  

- Czego chcesz? Mało to jeszcze rycerzy wygoniłem? 

- Przepraszam, że obudziłem, ale to poważna sprawa. Słyszałem, że pan 

okropne rzeczy czyni! Jeśli się pan nie zmieni, to będę musiał pana ostro 

potraktować – rzekł rycerz. 

- A jak? – spytał smok. 

- Nie chciałby pan wiedzieć. Zresztą proszę wybierać: woli pan dostać 

mieczem, czy odlecieć po dobroci?  

- Hmm… jak by się tak zastanowić, to nie mam tu dużo do roboty – 

przyznał potwór. – Do widzenia! Pa, żegnam! – zawołał smok. 

-Do miłego zobaczenia! – odpowiedział Shrek. 

 Zaraz po tym wydarzeniu , zgodnie z obietnicą króla, rycerz wziął 

ślub z księżniczką 

I żyli długo i szczęśliwie. 

 

 

 

Jan Stasiczak, kl. 6 a 

 

Witam. Jestem rycerz Janek i opowiem o przygodzie, która mi się 

przytrafiła.  

Pewnego słonecznego dnia w ogrodzie Dobromiła ludzie zaczęli się 

dziwić, czemu ich zapasy i jedzenie znika. Samego mnie to dziwiło.  

Po chwili zawołał mnie do zamku król, by dowiedzieć się, co 

takiego się dzieje w ogrodzie. Odpowiedziałem, że poddani zaczynają się 

złościć. Król powierzył mi więc misję zbadania tego, co się dzieje ze 

znikającym jedzeniem.  
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Pożyczyłem od ludzi trochę jedzenia, wypełniłem nim beczkę 

i postawiłem ją na dróżce do lasu. Schowałem się za drzewem i czekałem, 

aż ktoś po nie przyjdzie. Czekałem długo, lecz nagle mym oczom ukazał 

się wielki, zielonkawo-żółty potwór. Miał duże, czerwone oczy, wielkie 

zęby i pazury oraz maleńkie skrzydła. Był to SMOK!!! Nawet ja, 

najmężniejszy rycerz w grodzie, przeraziłem się tej strasznej bestii. Smok 

wziął beczkę w zęby i udał się z nią w stronę lasu.  

Następnego dnia pojawiłem się na zamku i opowiedziałem 

wszystko królowi. Nie chcieliśmy nic mówić mieszkańcom, ponieważ 

mogliby uciec. Trzeba było potajemnie zgładzić bestię. Do pomocy 

dostałem dwóch innych rycerzy, byli to Stasio i Grzesio. Stasio był wysoki 

i chudy, a Grzesio niski i gruby. Obaj byli bardzo mężni.  

Gdy słońce zaszło, wzięliśmy kolejną beczkę, tym razem od króla, 

i zanieśliśmy ją pod las. Było tak, jak poprzedniej nocy. Bestia przyszła 

i porwała beczkę. Grzesio się przestraszył i wykrzyknął „Hi!”. Na nasze 

nieszczęście smok to usłyszał. Zbliżył się do drzewa, za którym staliśmy 

i obszedł je dokoła. Na szczęście zdążyliśmy się schować, więc smok 

wrócił po beczkę. Szliśmy za nim. Nagle smok zniknął w wielkiej dziurze 

pod głazem. Musieliśmy wejść za nim. Było tam czarno i nic nie 

widzieliśmy, za to smok mógł nas widzieć. Wyjąłem miecz z pochwy, 

Grzesio zapalił pochodnię. Smok zauważył to i odwrócił się w naszą 

stronę. Gdy zobaczył, że trzymam miecz w ręku, cofnął się. Wtedy 

ujrzałem rany na jego grzbiecie i szyi. Bestia ryknęła kilkakrotnie i wielka 

łza spłynęła jej z oka. Nie wiedziałem, co zrobić, więc odłożyłem miecz, 

a wtedy smok się uspokoił. Podszedłem do niego i pogłaskałem go. Miał 

rozcięte skrzydło, dlatego nie mógł latać. Co wieczór przychodziłem do 

niego z beczką, a z jego skrzydłem było coraz lepiej. Po pewnym czasie 

mógł już nim swobodnie poruszać. Wydawało mi się, że mnie polubił. Gdy 

przyszedłem pewnego wieczoru – nie było go.  

Nigdy nie dowiedziałem się, gdzie odleciał, ale długo nie zapomnę 

o tej wspaniałej przygodzie. 
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O SMOKU WAWELSKIM 

 

 

 

Monika Miazga, kl. 4 c 

 

Na wzgórzu nad Wisłą, co je Wawelem zwano, stał zamek króla 

Kraka. O swoim władcy poddani mówili: 

- Nasz król jest taki dobry, taki sprawiedliwy, on jest cudowny!  

Wszyscy inni mu przytakiwali i dodawali:  

- Ziemie w państwie króla Kraka są żyzne, w lasach nie brakuje zwierzyny, 

a w rzekach nie brakuje ryb.  

Pewnego dnia na stolicę spadło ogromne nieszczęście. Królewski 

herold ogłosił:  

- Pod zamkiem zamieszkał bardzo groźny smok, który zieje ogniem, 

porywa bydło, a nawet ludzi .  

Król się zastanawiał, jak uwolnić miasto od smoka i przywrócić 

szczęście w państwie. Rzekł: 

- Kto zabije tego potwora, dostanie królewnę za żonę i pół królestwa.  

Na to powiedział rycerz :  

- Składam ci królu obietnicę, że pokonam tę poczwarę!  

- Walcz dzielnie i się nie poddawaj !  

Niestety, ani rycerzowi ani nikomu innemu nie udało się pokonać bestii. 

  Żył w mieście ubogi szewczyk Skuba. Myślał: 

- Jak by tu zgładzić tego smoka …? 

Skuba myślał parę dni, aż wpadł na pewien pomysł:  

- Wezmę skórę z barana, napcham ją siarką, wełną i smołą, a potem 

zaszyję równiutko dratwą.  

Minęło parę godzin, był wieczór . Skuba wybrał się pod jamę 

smoka i gromkim głosem zakrzyknął:  

- Wyjdź smoku z groty!  

Na to powiedział smok:  

- Zaraz pożrę tego, co mi zakłóca spokój.  

Kiedy smok ujrzał barana, wnet go pożarł i już po chwili 

zakrzyknął:  
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- Pali mnie w brzuchu, czuję się jakbym połknął żywy ogień!  

- No smoczku, pij jak najwięcej, ugaś swoje pragnienie. 

Smok z każdym łykiem był grubszy, aż wreszcie pękł . 

Gdy ujrzeli to mieszczanie, porwali Skubę w ramiona i krzyczeli:  

- Jesteś naszym wybawcą, nareszcie przywróciłeś spokój w królestwie!  

Mieszczanie zaprowadzili go do króla, a król, zgodnie z obietnicą, 

dał mu pół królestwa i swą córkę za żonę.  

 

 

 

Dawid Kubowicz, kl. 4 c 

 

Za górami, na wzgórzu wawelskim, żył król Krak. Ludzie mówili o 

nim: 

- Nasz król jest dobry, mądry i sprawiedliwy. 

Inni dodawali: 

- Żyje nam się dobrze. Ziemie w lasach króla są żyzne, a w rzekach nie 

brakuje ryb. 

Pewnego dnia na miasto spadło nieszczęście. Wówczas królewski 

herod ogłosił: 

- W mieście pojawił się smok ziejący ogniem. Porywa bydło i ludzi. 

Zamieszkał w ciemnej grocie.  

Ludzie, gdy się o tym dowiedzieli, wołali z przestrachem: 

- Porywa bydło? 

- Nawet ludzi?! 

Król się zastanawiał, jak uwolnić miasto od smoka i przywrócić 

szczęście poddanym. 

Ogłosił: 

- Kto zabije smoka, dostanie moją córkę za żonę i pół królestwa. 

Natychmiast jego najlepszy rycerz złożył mu obietnicę: 

- Pokonam tę poczwarę, królu. 

- Cieszę się, że uratujesz królestwo. 

Niestety, ani temu rycerzowi, ani innym, którzy się zjeżdżali ze wszystkich 

stron świata, nie udało się tego dokonać. 

W mieście żył ubogi szewczyk Skuba. On także myślał nad tym, 

jakby zgładzić smoka. Pewnego dnia wpadł na ciekawy pomysł. Wziął 
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skórę z barana, wypchał ją wełną, siarką, smołą i zaszył dratwą. 

Wieczorem poszedł przed jamę i krzyknął: 

- Wyjdź z groty smoku, mam dla ciebie niespodziankę! 

Smok zaryczał: 

- Pożrę tego, kto mnie obudził! 

Kiedy smok zobaczył barana, zaraz go pożarł. Za chwilę wściekle 

zaryczał: 

- Pali mnie! Pali mnie w brzuchu, jakbym połknął żywy ogień! 

Powlókł się w stronę Wisły, mrucząc, że zaraz go ugasi. Tam na smoka 

czekał szewczyk i zachęcał go, by pił: 

- Pij smoku, pij jak najwięcej. 

Smok z każdym łykiem robił się coraz grubszy i grubszy, aż zaryczał 

przeraźliwie i pękł.  

Kiedy zobaczyli to mieszkańcy, porwali Skubę w ramiona 

krzycząc: 

- Jesteś naszym wybawcą! 

Zaprowadzono go do króla Kraka. Ten, zgodnie z obietnicą, oddał Skubię 

swą córkę i pół królestwa, i żyli długo i szczęśliwie. 

 

 

 

Adam Buczek, kl. 4 c  

 

Na wzgórzu nad Wisłą, co je Wawelem zwano, stał zamek króla 

Kraka. 

Poddani mówili: 

- Nasz król to dobry, sprawiedliwy władca. 

Inni przyznawali im rację i dodawali: 

- W królestwie króla Kraka żyje nam się bardzo dobrze, w lasach roi się od 

zwierzyny, w rzece nie brakuje ryb. 

Pewnego dnia królewski herold przeczytał powiadomienie: 

- W mieście pojawił się smok! Porywa zwierzęta a nawet ludzi. Zionie 

ogniem, a co najgorsze, zamieszkuje w ciemnej grocie pod zamkiem. 

Mieszczanie bardzo przejęli się tym faktem: 

- Kto nas uratuje?! 

Inni mówili: 
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- Co z nami będzie?! 

Król zastanawiał się, jak uwolnić miasto.  W końcu ogłosił: 

-Kto zabije smoka, dostanie królewnę za żonę i pół królestwa. 

Natychmiast zgłosił się jego najlepszy rycerz i podjął wyzwanie. Obiecał, 

że zabije smoka, lecz mu się nie powiodło. 

 Żył też w mieście ubogi szewczyk Skuba. On również myślał, jak 

zabić smoka. Pewnego dnia wpadł mu do głowy pomysł. Uszył barana 

i włożył do niego siarkę i smołę. Wieczorem wybrał się do groty smoka 

i krzyczał: 

- Smoku, wstawaj, przyniosłem ci obiad! 

Smok ryknął groźnie: 

- Kto zakłóca mi spokój?! 

Gdy ujrzał barana, wnet go pożarł. Zaraz zaczęło go palić w brzuchu, więc 

udał się do rzeki. Tam pił wodę i mruczał: 

- Zaraz ugaszę ten ogień w brzuchu. 

I pił i pił , pił, pił , aż pękł. 

Gdy ujrzeli to mieszczanie, porwali Skubę w ramiona i krzyczeli: 

- To nasz wybawca! 

Inni przyznawali rację i wołali: 

- Nareszcie powróci spokój w królestwie! 

 Zaprowadzono Skubę do króla Kraka, a ten, zgodnie z obietnicą, 

oddał mu pół królestwa i swoją córkę za żonę. 

 

 

 

Paweğ Baszak, kl. 4 c 

 

Za górami, za lasami, na wzgórzu wawelskim, stał sobie zamek, 

w którym królował król Krak. Jego poddani mówili: 

- To bardzo dobry król.  

Inni dodawali: 

- W lasach Kraka nie brakuje zwierzyny. 

 Pewnego dnia na stolicę spadło ogromne nieszczęście. Herold 

ogłosił: 

- Pod zamkiem osiedlił się straszny smok, który zionie ogniem i porywa 

owce, a także ludzi. 
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Jeden z poddanych wykrzyknął: 

- Och, biada nam, biada! Co z nami będzie? 

Król zastanawiał się, jak przepędzić tego potwora. Jeden z jego 

najlepszych rycerzy powiedział: 

- Ja zabiję tego smoka, królu! 

Król odpowiedział: 

- Walcz dzielnie. 

Jednak ani temu, ani żadnemu innemu śmiałkowi nie udało się pokonać 

poczwary. 

W mieście żył ubogi szewczyk Skuba. On także zastanawiał się, jak 

zabić strasznego smoka. Któregoś dnia wpadł mu do głowy pomysł. Wziął 

skórę barana, napchał ją wełną, siarką i smołą, a potem równiutko zszył 

dratwą. Wieczorem wybrał się pod jamę smoka i gromkim głosem 

zakrzyknął, by poczwara  wylazła z groty. Zaspane smoczysko zaryczało 

groźnie: 

- Tego, kto zakłóca mój spokój, zaraz pożrę! 

Kiedy smok ujrzał barana, wnet go pożarł. Po chwili wściekle zaryczał: 

- Aa!!! Pali mnie w brzuchu! 

Powlókł się w stronę Wisły mrucząc: 

- Woda zaraz ugasi okropne pragnienie… 

Tam czekał na niego szewczyk, zachęcając go do picia wody. Smok 

z każdym łykiem robił się coraz grubszy i grubszy, aż wreszcie zaryczał 

przeraźliwie i pękł. Gdy ujrzeli to mieszczanie, porwali Skubę w ramiona 

i zakrzyknęli: 

- Skubo, jesteś naszym wybawcą!!! 

Później Skuba poszedł do króla Kraka. Władca rzekł: 

- Skubo, oddaję ci moją córkę za żonę. 

Odtąd wszyscy – zarówno Skuba, który pojął księżniczkę za żonę, 

jak i mieszkańcy – żyli długo i szczęśliwie. 

 

 

 

Nikoletta KudroŒ, kl 4 c 

 

Na wzgórzu nad Wisłą, co je Wawelem zwano, stał zamek króla 

Kraka. O swoim władcy poddani mówili: 
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- To dobry mądry i sprawiedliwy władca. 

Inni dodawali: 

- Żyje nam się dobrze, bo ziemie w państwie Kraka są żyzne, w rzekach 

nie brakuje ryb, a w lasach roi się od zwierzyny. 

Pewnego dnia na stolicę spadło ogromne nieszczęście. Królewski 

herold ogłosił: 

- Pod zamkiem zamieszkał straszliwy potwór, który zionie ogniem porywa 

bydło, a nawet ludzi. 

Król się zastanawiał, jak zgładzić smoka i uwolnić królestwo. 

Ogłosił: 

- Kto zabije smoczysko, ten dostanie mą córkę za żonę i na dodatek pół 

królestwa. 

Jego rycerz oznajmił: 

- Ja zabiję poczwarę i przywrócę dawny spokój. Niestety, nie udało mu się 

tego dokonać . 

Rycerze zjeżdżali się  z różnych stron świata, ale nie udało im się zabić 

smoka. 

Żył w mieście ubogi szewczyk  Skuba. On także myślał, jak 

zgładzić smoka. 

Któregoś dnia przyszedł mu do głowy pewien  pomysł. Wziął skórę 

barana, zapakował do środka siarkę, smołę, wełnę i dokładnie zaszył. 

Wieczorem  zaniósł barana przed jamę smoka i zawołał: 

- Wychodź smoku, mam dla ciebie kolację! 

Zaspany smok wykrzyczał: 

- Kto mi przeszkadza?! Zaraz cię zjem! 

Kiedy smok zobaczył barana, wnet go pożarł. Po chwili zaryczał: 

- Pali mnie w brzuchu! Poszedł w stronę Wisły, mrucząc pod nosem: 

- Zaraz ugaszę ten ogień… 

Tam szewczyk już na niego czekał i namawiał go, aby pił. Smok robił się 

coraz  grubszy i grubszy, a w końcu zaryczał przeraźliwie i pękł. 

Gdy ujrzeli to mieszczanie, porwali Skubę w ramiona i krzyczeli: 

- Jesteś naszym wybawcą! 

Szczęśliwy król oznajmił: 

- Daję ci moją córkę za żonę i połowę mojego królestwa. 

Wszyscy żyli długo i szczęśliwie. 
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SKĄD SIĘ BIERZE GRAD? 

 

 

 

Anna Milczanowska, kl. 5b 

 

Dawno, dawno temu, jak głosi legenda, istniało królestwo położone 

niedaleko dzisiejszego Sanoka. Zamieszkiwał je król Victor II razem 

z żoną Victorią. W państwie panował ład i porządek. Ludzie żyli 

spokojnie, a czasami organizowane były festyny i bale na zamku. 

Wszystko to jednak trwało niedługo. 

Pewnego pochmurnego dnia, książę Victor postanowił 

zorganizować przyjęcie z okazji urodzin jego żony. Przygotowaniom do 

wielkiego wydarzenia nie było końca. Pozapraszano wszystkich 

mieszkańców, zatrudniono najlepszych kucharzy w kraju, kupowano 

dekoracje i wiele, wiele innych spraw musiało zostać załatwionych.  

Wreszcie, pod wieczór, rozpoczęła się uroczystość. Wszyscy się 

bawili, jedli najlepsze potrawy i rozmawiali. Nagle niebo zagrzmiało, 

zrobiło się ciemno jak w nocy, a do sali wszedł niski człowieczek. Był to 

krasnal Waldemar – największy łotr w całej okolicy. Lud karła miał 

większe zdolności techniczne i umiejętność budowania różnorodnego 

sprzętu. Przybysz zaśmiał się szyderczo, a następnie rzucił tysiąc 

malutkich piłeczek pod nogi balujących, i uciekł. Wszyscy byli bardzo 

zezłoszczeni, ponieważ Waldek zepsuł im przyjęcie. Najbardziej 

przeżywała to Victoria, która rozpłakała się i pobiegła do swojej komnaty. 

Wściekły Victor przyrzekł, że dopadnie krasnala i wtrąci do lochów na 

dożywotnie męki.  

Następnego dnia król uważnie przyjrzał się leżącym na podłodze 

piłeczkom, które pozostawił przybysz. Monarcha wpadł na pomysł, że 

odwdzięczy się łotrowi tym samym. Niestety, państwo było w tyle z nową 

technologią i nie odkryto jeszcze takich rzeczy. Victor ogłosił więc 

konkurs: „Kto wynajdzie przedmiot kulisty, podobny do tego, który pod 

nasze nogi sprowadził łotr, tego mianuję najważniejszym rycerzem.” Od 

razu w królestwie wieść o nagrodzie zaczęła się roznosić. Król jeździł od 

domu do domu, aby wysłuchać propozycji. Były one najróżniejsze: 
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kamienne trójkąty, które w ogóle się nie turlały, węgiel, a nawet głowa 

krowy, której właściciel twierdził, że jest idealna. Niestety, Victor nie 

znalazł idealnego sprzętu.  

Następnego dnia monarcha rzeźbił w lodzie podobiznę żony. Nagle 

odłamała się średniej wielkości kula. Zdziwiony król zaczął obracać w 

palcach ową rzecz. Była idealna! Natychmiast kazał sporządzić ich 

miliardy, a gdy wszystko było gotowe, ruszył na podbój ludu krasnali. 

Siedząc w saniach wykonanych ze złota, Victor i służba sypali tysiące 

lodowych piłeczek na nieszczęsnych karłów.  

Monarcha zwyciężył. Od tej pory zawsze, kiedy jakiś naród bądź 

miasto zdenerwuje króla, wysyła swych poddanych ze srebrnymi kulami 

na wojnę. Władcy zależy również na dyskrecji, ponieważ wmawia 

wszystkim, że to zjawisko atmosferyczne, nazywane gradem. 

 

SPOTKANIE Z NIETOPERZEM 

 

 

 

Zuzanna Zarzyka, kl. 6 a 

 

Nadszedł wreszcie koniec roku szkolnego. Piękna, czerwcowa 

pogoda poprawiała humor każdemu: uczniom i nauczycielom. Przez cały 

poprzedni tydzień wszyscy odliczali dni do upragnionej wolności. Stałam 

na asfaltowym boisku Szkoły Podstawowej nr 2 w Sanoku. Słońce 

przyjemnie grzało, kiedy pani dyrektor kończyła przemowę. Jeszcze tylko 

pożegnanie szkoły, wychowawców i rozdanie świadectw. Duma wprost 

mnie rozpierała. To mój trzeci pasek z rzędu!  

Po uroczystości podszedł do mnie tata i wypowiedział słowa, które 

przekreśliły moje wakacyjne plany: 

-Córeczko, wysyłamy cię do babci na miesiąc. Jest w podeszłym wieku 

i nie poradzi sobie z prowadzeniem domu. Wiem, że marzyły ci się inne 

wakacje i bardzo mi przykro, ale proszę, pokaż, że jesteś odpowiedzialna. 

 - Tato… - jęknęłam błagalnie.- Nie chcę jechać do babci! Tam będzie 

okropnie nudno!  
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- Zuziu, ja rozumiem, że chcesz odpocząć. Babcia ma domek nad jeziorem, 

więc możesz korzystać z jego uroków. 

- No dobrze - zrezygnowałam.- Może masz rację. 

- Świetnie! Już jesteś spakowana! Jutro pierwszym pociągiem jedziesz do 

babci. 

Następnego dnia (z nikłą nadzieją, że pociąg zniknie z trasy 

w niewyjaśniony sposób) czekałam na dworcu. Niestety, te środki 

transportu mają to do siebie, że nie spóźniają się często. Ruszyłam w drogę 

na Mazury. 

Babcia czekała już na mnie. Wzięła moją walizkę i zaprowadziła do 

domu. Zrobiła obiad, a potem powiedziała : 

 - Pomyślałam sobie, że mogłabyś mi pomóc posprzątać strych. 

Nagromadziło się tam tyle rupieci! 

- Dobrze, babciu!- zgodziłam się wesoło. 

 Muszę przyznać, że w pociągu przemyślałam sobie sytuację i doszłam do 

wniosku, że jak będę marudzić, nie dostrzegę pozytywów. Starałam się 

więc być wesoła i z uśmiechem przetrwać ten miesiąc.  

We wtorek rano weszłam z babcią na strych. Rupiecie walały się 

wszędzie. Z niepokojem popatrzyłam do góry. Pod krokwiami 

zagnieździły się nietoperze. Były ich setki! Lubię zwierzęta, ale to już 

przesada!   

- Zostawiam cię tu na godzinkę. Muszę sprawdzić, co u moich 

pomidorków. Po tych słowach babcia zamknęła klapę. Wymacałam 

kontakt. Zapaliła się jedna żarówka. Wzięłam się za porządkowanie 

strychu. Kiedy upadła mi metalowa figurka, setki oczu otworzyły się 

i nietoperze wyleciały przez jakąś niewidoczną dla mnie szparę. Został 

tylko jeden. Miał złote skrzydła, mieniące się błękitem oczy i białą pręgę 

na grzbiecie. Był niezwykły.  

- Dziękuję za zrobienie mi miejsca - odezwał się nagle. - Inne nietoperze 

bardzo się rozpychały. Jak mogę ci się odwdzięczyć? 

 Z wrażenia spadłam na stertę materaców. Tak naprawdę, to miałam jedno 

marzenie. 

- Zawsze chciałam oddychać pod wodą - powiedziałam drżącym głosem. 

 - Mówisz- masz. Załatwione! Możesz iść nad jezioro i zbadać podwodne 

jaskinie. 

- Ale muszę sprzątnąć ten strych - przypomniałam. 
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- Zajmę się tym – stwierdził nietoperz. 

Pomachał skrzydłami, zrobił w powietrzu parę salt i strych był czysty. 

Mogłam się bawić nad jeziorem. 

 - Babciu! Skończyłam! Mogę iść nad wodę? 

- Oczywiście, kochanie! Miłej zabawy! 

Szybko wskoczyłam w kostium i wypłynęłam żabką na środek jeziora. 

„Oby nietoperz miał rację”- pomyślałam. Zanurzyłam się i wzięłam wdech 

– nic mi się nie stało! Nie zakrztusiłam się, ani nie utopiłam. Spokojnie 

popłynęłam do najbliższej dziury w skale i zanurkowałam do środka. 

Moim oczom ukazała się grota pełna złotych grudek. W jej środku, na 

kamiennym postumencie, stała metalowa skrzynia. Na wieku wyrzeźbiony 

był napis w niezrozumiałym języku i ręka. Konkretnie dłoń. Przyłożyłam 

swoją do znaku. Spod niej zaczęły strzelać promienie słońca. Nagle 

skrzynia otworzyła się. Zobaczyłam w środku niebieski płomień. 

Dmuchnęłam, ale on nawet się nie poruszył. Wyciągnęłam rękę. Ogień 

uciekł mi spod palców jak ryba. Płynął w określoną stronę. Podążyłam za 

nim. Dotarłam do ogromnej łąki glonów. Liczne węgorze i ławice płotek 

rozpierzchły się na wszystkie strony. Niebieski ogień wskoczył mi do rąk. 

Poczułam, jak moja skóra spija energię płomienia. Wiedziałam, że muszę 

zrobić coś z wodorostami. Ale co? Złapałam trzy i splotłam je w warkocz. 

Nagle rośliny zaczęły się palić tym ogniem, który wchłonęłam. Zaczęło mi 

brakować tlenu. Widocznie czar nietoperza działał przez określony czas. 

Szybko wynurzyłam się z wody. Pobiegłam do domu. Na stole 

zauważyłam świecę, dotknęłam jej. Stało się coś dziwnego. Między 

palcem a knotem przeskoczyły iskry i świeca zapaliła się. Odsunęłam się 

przerażona. Ten podwodny żar jest we mnie i moje dłonie potrafią rozpalać 

ogień. Dotknęłam kominka. Jego wnętrze rozjaśniło się.  

Po dokonaniu tego odkrycia miałam naprawdę przyjemne wakacje. 

Z przykrością opuszczałam domek babci. Pamiątką z tego wyjazdu jest 

mój „dar”, który posiadam do dzisiaj. 

  



Forum Mistrzów Pióra 

78 

 

 

 

 

xxxxxxxxxxxx 

 

Jak co roku, ostatnie lato roku spędziłem u babci w Beskidzie 

Niskim. Mieszka ona w pięknym, starym i zadbanym domu, który 

odziedziczyła po rodzicach. 

Pewnego razu, gdy padał deszcz i nie miałem co ze sobą zrobić, 

wyszedłem na strych. Otworzyłem klapę i znalazłem się w królestwie 

staroci. Było tam wszystko, co mogłem sobie wyobrazić. Stare szafy, 

ozdobione różnymi wcięciami i półkami, kufry ze zdobieniami z metalu 

i różnego rodzaju starocie, zakurzone z powodu niewycierania od 

dłuższego czasu. Bardzo mi się tam podobało, ponieważ strych zawierał 

miliony zakamarków, które aż prosiły się, aby do nich zajrzeć. Wyczuwało 

się unoszącą się w powietrzu tajemnicę. Wchodząc do jednego z nich 

poczułem się nieswojo. Czułem czyjś wzrok przeszywający moje plecy 

i bałem się spojrzeć za siebie. Jednak zebrałem się w sobie i z szybkością 

godną atakującego węża obejrzałem się. Uspokoiłem się, widząc pustkę, 

ale gdy znów odwróciłem głowę, prawie zemdlałem. Zobaczyłem parę 

oczu, wpatrzonych prosto we mnie. Już miałem pobiec na dół, powiedzieć 

wszystko babci, ale stanąłem jak wryty, ponieważ to coś przemówiło 

ludzkim głosem: 

-Nie bój się mnie, jestem przyjazny i nic ci nie zrobię - powiedział 

nietoperz. 

-Na pewno?- spytałem. 

-Tak - odpowiedział. 

-Jeśli chcesz, mogę zabić twoją nudę i razem się pobawimy,- 

zaproponował. 

-Świetny pomysł!- odpowiedziałem. 

 Poczułem się tak, jakbym zasypiał w przyspieszonym tempie. 

Nagle napływ gorącego powietrza oderwał mnie z otępienia i znalazłem się 

na wielkiej wyspie otoczonej czystym morzem. Znajdował się też na niej 

bar, w którym kelner wyciskał sok z dopiero co zebranych pomarańczy. 

Nie wiedziałem, jak to możliwe! Na palmach rosły kokosy, do tego 

mnóstwo bananów i ananasów. Na tej wyspie było wszystko, co lubiłem 



Forum Mistrzów Pióra 

79 

 

najbardziej! Wtedy zobaczyłem zaczarowanego nietoperza, który wyjaśnił 

mi, że to wyspa marzeń i znajdzie się tu wszystko, na co w danej chwili 

będę miał ochotę. Chcąc to sprawdzić, pomyślałem o deskach 

windsurfingowych i ku memu zdziwieniu pojawiły się one razem 

z Wojciechem Brzozowskim, mistrzem Polski w windsurfingu. Nie 

mogłem w to uwierzyć! Podczas wakacji trochę jeździłem, więc 

wystarczyło lekkie przypomnienie i już śmigałem po falach jak Robby 

Naish. Przez pierwszą godzinę wiał lekki ale wystarczający do ślizgu 

wiatr. Potem przestało wiać, więc zrobiliśmy sobie przerwę na obiad i sok. 

Później wiało przez następne trzy godziny, więc miałem dużo zabawy. 

Bardzo mi się tam podobało. Było super!  

Wieczorem, kiedy poszedłem spać w altance nad samym morzem, 

pomyślałem o babci, która na pewno się o mnie martwi. Zapytałem o to 

nietoperza, który wyjaśnił mi, że jeden dzień tutaj, to jedna minuta 

w prawdziwym świecie. Następnego dnia bawiliśmy się razem na wyspie, 

lecz nietoperz powiedział, że musimy już wracać. Niechętnie się 

zgodziłem i wróciliśmy na strych. Przez pozostałą część wyjazdu 

rozmyślałem o wyspie marzeń i spędzonym tam czasie.  

Gdy musiałem już wracać do domu, bardzo pomyślałem 

o zaczarowanym nietoperzu. Mam nadzieję że za rok także uda mi się go 

znaleźć i pobawić tak, jak wtedy.  

 

 

 

xxxxxxxxxxxxxx 

 

Był piękny, słoneczny dzień, dziewczynka o imieniu Ola wracała 

ze szkoły do domu szybkim krokiem. 

Na przejściu dla pieszych dogoniła ją koleżanka z klasy. 

-Olu, dokąd się tak śpieszysz? 

-Wiesz, powiem ci, ale musisz obiecać, że nikomu tego nie powiesz. 

-Dobrze, będzie to nasza tajemnica. 

-Wczoraj po południu, gdy bawiłam się z moim psem Fado, odkryłam, że 

w moim nowym domu są jeszcze jedne drzwi. Bardzo mnie ciekawi, co 

tam jest. Kiedy się dowiem, to jutro wszystko ci opowiem. Do zobaczenia. 

http://pl.wikipedia.org/wiki/Robby_Naish
http://pl.wikipedia.org/wiki/Robby_Naish
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Dziewczynka starała się wejść cichutko do domu, ale jak zwykle jej 

pies narobił dużego hałasu. 

-Fado, cicho! Musimy coś zbadać. 

Nagle w progu stanęła mama. 

-A co zbadać? 

-A, nic ciekawego.- i dziewczynka pobiegła do pokoju. 

Gdy mama krzątała się w kuchni, Ola cichutko, trzymając Fado, 

pobiegła do tajemniczych drzwi. Udało się je otworzyć bez problemu. 

Zaczęła wchodzić po bardzo stromych, drewnianych schodach. Pies, nie 

czekając na swoją panią, pobiegł bardzo szybko przed siebie, a po chwili 

zaczął szczekać. Zaniepokojona dziewczynka pobiegła za nim i już po 

chwili szeroko otworzyła oczy ze zdumienia. Okazało się, że pod dachem 

spał nietoperz. Uciszyła psa, wzięła go na ręce i zeszła do swojego pokoju. 

Włączyła komputer i sprawdziła, jaki to gatunek nietoperza. Był to gacek 

szary, jeszcze młody. Zrobiło się późno, więc Ola poszła spać. 

Na następny dzień koleżanka dopytywała się, co było za tymi 

drzwiami. Ola opowiedziała koleżance o odkryciu. Po lekcjach poszły obie 

na strych, ale nietoperza już nie było. Pewnie znalazł sobie inne miejsce do 

spania. 

 

TO I OWO 
 

PRZYJAŹŃ LEKARSTWEM NA ŻYCIE 

 

Wiktoria RadwaŒska, kl. 5 d 

  

Każdy człowiek powinien mieć kogoś bliskiego, a zwłaszcza 

przyjaciela, z którym można miło spędzić czas, który zawsze nas wysłucha 

i pomoże w trudnych sytuacjach. Jeżeli nie mamy kogoś takiego, czujemy 

się samotni i nieszczęśliwi. 

W powieści pt.”Tajemniczy ogród” ukazany jest przykład 

przyjaźni, która ma uzdrawiającą moc. Poznajemy trójkę dzieci, 

pochodzących z różnych środowisk. Każde z nich jest inne: Mary – 

nieznośna kapryśnica, Colin – nieszczęśliwy egoista oraz Dick – kochający 
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przyrodę i zwierzęta. Na początku dzieci są nieufne wobec siebie, lecz gdy 

poznają się coraz bardziej, zaprzyjaźniają się i stają się powiernikami 

swoich tajemnic. Spędzają wspólnie każdą wolną chwilę. Wspólne 

czytanie książek, spożywanie posiłków, a także długie rozmowy sprawiły, 

że dzieci bardzo zżyły się ze sobą. Tajemniczy ogród stał się ich miejscem 

do tajemniczych spotkań. Jako przyjaciele utrzymywali to w sekrecie. 

Colin przekonał się, że dzięki Mary, stał się pogodny i szybciej powracał 

do zdrowia. Uwierzył w siebie i w to, że będzie żył. Mary natomiast 

z małej, samolubnej i niegrzecznej dziewczynki stała się sympatyczną 

i bardzo pomocną osobą. Dick nie zmienił się, ponieważ był on już 

wcześniej bardzo sympatycznym i uczynnym chłopcem. Cała trójka umiała 

się dogadać i bardzo dobrze się ze sobą czuła. Przyjaźń między nimi 

sprawiła, że dzieci potrafiły zmienić swoje zachowanie w bardzo krótkim 

czasie. 

Myślę, że przyjaźń jest bardzo potrzebna, gdyż bez niej ludzie 

chodziliby smutni i nieszczęśliwi. Życie byłoby nudne i monotonne. 

Przyjaźń jest lekarstwem nie tylko dla ciała, tak jak to było w przypadku 

Colina, ale także jest lekarstwem dla duszy. Życie ma sens, jeżeli wiemy, 

że jest ktoś, kto nam może pomóc w razie trudnych sytuacji i jeśli wiemy, 

że mamy kogoś, na kogo zawsze możemy liczyć. Dbajmy o naszych 

przyjaciół, a na pewno będą nam wierni i pomocni. 

 

MOJE HOBBY 

 

Tomasz Bierawski, kl. 4 b 

 

Nazywam się Tomasz Bierawski. Mam 10 lat, jestem uczniem 

klasy 4b. 

 Nie mam jednego hobby, ale interesuję się wieloma rzeczami. 

Bardzo lubię wycieczki z rodziną, jazdę na rowerze, pływanie i długie 

spacery z psem. Sprawia mi przyjemność nauka języka angielskiego. 

Najbardziej interesują mnie książki i programy telewizyjne o zwierzętach, 

programy geograficzne i techniczne. Jak większość chłopców w mojej 

klasie, lubię gry komputerowe i klocki LEGO. 
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Regularnie, dwa razy w tygodniu, chodzę na basen. W długie 

weekendy i w wakacje, wyjeżdżamy na wycieczki. Uczę się języka 

angielskiego 3 razy w tygodniu. W każdej wolnej chwili czytam lub 

oglądam programy o ciekawostkach przyrody lub siadam do komputera. 

Wieczorami składam wymyślone postacie z klocków LEGO. 

Dzięki temu moje zainteresowania stale się rozwijają. Potrafię już 

trzema stylami przepłynąć basen. Kiedy oglądam programy w języku 

angielskim, rozumiem już dużo słów i mogę grać w gry po angielsku. 

Odwiedziłem już wiele ciekawych miast, poznałem ich historię i legendy 

z nimi związane. 

Zaplanowałem, że nauczę się pływać wszystkimi stylami, oraz 

zdobędę kartę rowerową. Marzę, żeby odwiedzić wszystkie ciekawe 

miejsca w Polsce. Chciałbym płynnie pisać i mówić w języku angielskim 

i zacząć poznawać inne języki. Niedawno zaplanowałem, że nauczę się 

programowania w języku HTML i stworzę własną stronę internetową. 

Wiem, że jest bardzo dużo interesujących rzeczy, o których chcę się 

uczyć i może któraś z nich stanie się moim hobby. 

 

TEN FILM WARTO OBEJRZEĆ 

 

Zuzanna Zarzyka, kl. 6 a 

 

Jednym z niewielu filmów, które wywarły na mnie wrażenie, jest 

obraz pt. „Oskar i pani Róża”. Opowiem o nim pokrótce.  

Jego reżyserem jest Eric- Emmanuel Shmitt. Napisał on również 

scenariusz. Film trwa około 100 minut. Opowiada o dziesięcioletnim 

Oskarze, chłopcu, który jest chory na raka. Wydaje mu się, że nikt go nie 

lubi, kłóci się z rodzicami. Kiedy poznaje panią Różę, rozwozicielkę pizzy, 

jego życie zmienia się na lepsze. Kobieta, po trudnych początkach, 

odnajduje z dzieckiem wspólny język. Zachęca, żeby pisał listy do Boga, 

w których mówiłby o swoich uczuciach.  

Ten film podoba mi się, ponieważ jest pięknie wyreżyserowany 

i ukazuje znaczenie dobra  w życiu ludzi. Jest o miłości, zrozumieniu 

i empatii. Zarówno Oskar, jak i pani Róża, pod wpływem znajomości, 
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zmienili swój charakter. Przyjaźń jest w życiu bardzo ważna i doświadczył 

tego chłopiec. W poszczególnych kadrach filmu ujęto, jak stopniowo 

rozprzestrzenia się miłość. Oskar, z początku obojętny, powoli akceptuje 

panią Różę. Kobieta, która brzydzi się chorób, wręcz boi się ich, nie zważa 

na to, że chłopiec jest dotknięty jedną z nich. Cierpliwie pomaga mu 

w radzeniu sobie z problemami.  

Warto obejrzeć ten film, ponieważ dowodzi on tego, że wszyscy 

ludzie mogą się bardzo zmienić. Trzeba im tylko dać trochę czasu. Są jak 

kwiaty. Kiedy będziemy z nimi przebywać, staną się coraz piękniejsi, 

czyniąc dobro. Film przekazuje ważne wartości, którymi powinien 

kierować się każdy z nas. Opowiada o akceptacji drugiego człowieka. To 

bardzo ważne, aby nie odrzucać innych tylko dlatego, że są odmienni. 

Może właśnie to czyni ich wyjątkowymi? 

 


